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Paris. We W ie d n iu : H aaaenetein & Vogler (Ottc 
Maas}, Wa!tisi.d,gi V- j 0: Rudolf Mosse, Soil. rsta ite 3 
A. Oppelik. tii iiruiiKergiifse 12; M .Dukes, V ollzeile t> 
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OKNA OtiLO SZKŃ : O g ło sz e n ia  z w y c z a jn e  tu je 
dneszpaltowy wiersz dolinym drukiem lub jego 
miejsce 6  et. R u d e s ła n e  za wiersz lub jego 
miejsce 30 et.

Od wydawnictwa.
Z dniom 1. październik*1 rozpo

częliśm y we f  e  j  1 e  t  o n  i c d rnk  
powieści M aryi Rodziewiczówny pn. 
„Jaskółczym sz lak iem “ « zarazem  na 
drugiej s tron icy  Gaz. R ar. pom iesz
czać  bodziemy p o w i e j  h istoryczną 

K r z y s iu  j£a,rał)ur(iziaiiiźii Lu 
domira i w  pew nych  odstępach  
czasu „ L i s t y  p o l it y c z n e '  W o j
ciecha hr. Dzieduszyckiego. Nadto 
w  m iarę  m iejsca na czwartej s tro 
nie G a zety  drukow ać  bodziemy cel
niejsze u tw ory  pow ieściow e  au to rów  
obcych.

Przedpłata wynosi:
ws Lw owie:

miesięcznie 1 zł. 50 ct.
kwartalnie 4 „ 50 „
półrocznie 0 v n

r;s prowincyi :
miesięcznie "Z zł.
kwartalnie 6 „
półrocznie „

Prenumerator,iwie „Gazety Na
rodowej" składujący lu*> nadsyłający 
b e z p o ś r e d n i o  do administracyi na
szego pisma przedpłatę — mogą otrzy
mywać

„ S Z J Z U T E K . ^
tygodnik humorystyczno-satyryczny, 

p o  c e n i e  n i ż s z e j  n i ż  ir.»  
p o ł o w ę

bo za dopłatą tylko: rocznie 4  zł., półr. 
2 zł., kwartalnie 1 zł., miesięcznie 35 ct.

„Bazeta N a r.“ wraz z „Szczutkiem11
kosztuje:

we Lwowie:
miesięcznie 1 z ł.  85 ct.
kwartalnie 50
półrocznie 11

na prowincyi.
miesięcznie 2 zł. 35 ct. 
kwartalnie. 7 „ — „ 
półrocznie 14 „ — „

P re n u m e ra tę  nadsy łać  należy pod 
adresem : Adminiatracya G a ze ty  
N a r o d o w e j  we Lwowie.

Od I. października wprowadziliśm y 
tą nowość, ie  w szyscy nasi prenu- 
m eratorowie miejscowi otrzym ają 
p rzy składaniu przedpłaty w  a d 
m i n i s t r a c y i  liazety Narodowej 
(a nie w  innych biurach lub ajen- 
cyach) Kartą abonamentowa na 
b e z p ł a t n e  w y p o ż y c z a n i e  
k s i ą ż e k  w  j e ż y k u  p o l s k i m ,  
f r a n c u s k i m  i n i e m i e c k i m
z e  z n a n e j  c z y t e l n i  H. Al -  
t e n b e r g a  (dawniej F. H. Richte
ra) przez przeciąg czasu trwania 
prenum eraty G a z e ty  N a r ó d .

Premeratorom zamiejscowym rie  mo
żemy tej wygody uczynić, ze względu 
na trudność i uciążliwość przesyłki 
postaraliśmy się atoli dla nich o spory 
fcapas książek, które po cenie tak mskie^, 
że niedosięgającej nawet 3/3 części zwy

kłej ceny księgarskiej, możemy im od
stąpić — a mianowicie następujące dzieła:

S e w e r  „Na pobojowisku11, — K r a 
s z e w s k i  „Nad przepaścią", -— M a- 
s ł o w s k i  „Dido", — D a u d e t  „Hen
ryka", — M i c h ę  l e t  .Kościuszko". — 
W o ł o w s k i  „Polacy w rewoiucyi pa
ryskiej", — Z a g ó r s k i  (Chochlik) 
„Piosnki i żarty". Dzieła te kosztuj® dla 
naszych prenumeratorów franco 4  i i .

Dzieła drugiej seryi: B o 1 e s ł  a w i-
t a  „Bezimienni" 2 tomy,J — Tegoż 
„Czarne perełki", B r o n i k o w s k i  „Ol
gierd i Olga" 2 tomy, — C h a m s j k i  
„Bez szczęścia", — ^  a P  i ń s k i „Po
wstańcy na morzu", —  P o l  „Pieśni 
Janusza", -  Z a g o r s k i  „0  zmierzchu 
i świcie" — n10^  nabyc nasi prenu- 
meratorowie również za 4 z l .  50 Ct.

Obie serye razem (cena księgar
ska 20 zł.) odstępujemy prenumeratorom 
Iranco za 8 zł.

B iu ra  a d m i n i s t r a c j i  Gaz. N aród , 
m ieszczą się w g m ach u  Tow arz . k re d y 
tow ego z iem skiego  p rz y  ul. K aro la  
L u d w ik a  3 (gdzie  do tychczas  b y ła  
c u k ie r n ia  Kosteckiego). CI p ren u m e-  
ra to ro w ie ,  k tó ry m  dogodnie  by ło  od 
b ie ra ć  G azetę N arodow ą w d aw nym  
lo k a lu  a d m in is t r a c j  i  Waz. Nar. **nci1 
C zarn ieck iego  1. 2 — mogą n a  ż ą d a 
n ie  o d b ie ra ć  Gazetę w h a n d lu  J a u a  
Ważnego.

Gaz. Nar. wychodzi w dwócll w y
d an iach .  Pierwsze opuszcza prasę dru
karską o godz. 2. w południe i miejsco
wi prenumeratorowie mogą jo odbierać 
natychmiast — nadto wysyłane jest to 
w y d a n i e  popołudniowe dla zamiejscowych 
prenumeratorów, zamieszkałych przy sta
c jach  kolejowych, na których zatrzymują 
się pociągi popołudniowe przed zamknir 
ciem poczty, t. j .  prr.cd godziną 6. wie
czór — ta':, że 8zau. Czytelnicy dostają 
ją tegoż samego dnia po południu, a 
więc otrzymują najrychlej wszystkie wia
domości.

O godz. 7. wieczorem wychodzi w i e 
c z o r n e  w y d a n i e  Gan. N ar., które 
wysyłać będziemy jak dotychczas dla 
prenumeratorów zamieszkałych w miej
scowościach nie położonych przy stacyach 
kolejowych, na których zatrzymują się 
pociągi kuryerskie.'

W ybór z m. Lwowa
a lewica sejmowa.

Lwów d. 5. października.

Dzisiejsza walka wyborcza we Lwo
wie dziwne rzuca światło na stosunki 
wewnętrzue stronnictwa lewicy sejmo
wej. Gdy bowiem przed kilku laty le
wica otwarcie i stanowcze przy wyborze 
posła z miasta Lwowa do sejmu popie
rała kandydaturę p. Michalskiego p r z e -  
c i w k o Iłowakowiezowi, gdy przy osta
tnim wyborze posła do Bady państwa 
stawał p. Szczepanowski przeciwko p. 
Lewakowskiemu — pomimo, iż p. Szcze- 
panewski miał mandat zapewniony z Izby 
handlowej __ j, dlatego, że kandydaturę 
Lewakowfrkiego popierał Rewukowicz i 
K u ry  er Lwowski — teraz przewódzcy 
lewicy z gorliwością godną zaiste le
pszej sprawy popierają Rewakowicza!

Przecież Rewakowicz j eet ten sam 
dziś, jakim był wówczas, kiedy prze

wódzcy lewicy podejmowali przeciwko 
niemu walkę jako stronnictwo „narodo- 
wo-postępow'e“. Rewakowicz nie zmienił 
się — czemuż był złym dla lewicy da
wniej, gdy dziś jest dla niej dobrym?.,.

Cóż popełnił takiego dr. Piętak, któ
ry, gdy zasiadał w sejmie, należał do 
sejmowego klubu lewicy i był dla niego  
dobrym, że teraz Nowa Reforma  w li
stach ze Lwowa proklamuje poniekąd za 
zdrajców demokracyi i idei postępowej 
tych wszystkich, którzy zamierzają gło
sować na dr. Piętaka?

Zaprawdę trudno wytłómaczyć te 
sprzeczności — i jeżeli lewica chce za
chować charakter swój jako stronnictwo, 
szanujące się i konsekwentne, we wła
snym dobrze zrozumiauym interesie 
winna starać się wyjaśnić w jak naj
krótszym c asie genezę, znaczenie i do
niosłość dokonanej obecuie zmiany froLtu 
wobec Henryka Rewakowicza, co musi 
wyglądać również jako zmiana frontu 
wobec t y c h  w s z y s t k i c h r a d y k a I- 
n y c h  ż y w i o ł ó w ,  k t ó r y m  on  d a j e  
f i r m ę ,  k t ó r y c h  o n  j e s t  p r z e d 
s t a w i c i e l e m .

Dziennik Polski pisze jednak, iż ta 
zmiaua nie jest wyrazem woli całego 
stronnictwa, ale tylko samowolnym ma
newrem niektórych jej przewódców. Oto 
eo pisze o tern Dziennik Polski.

„Z lewicą Sejmu krajowego dużo łą
czy nas węzłów, a przedewszystkiem 
program, na który my w całej pełni się 
piszemy. Zadaniem tej lewicy, juko stron
nictwa polity znego, niezawodnie kiero
wać opinię publiczną na właściwe tory, 
uczyć gdzie nauki potrzeba, prostować 
drogi gdzie g ro .ą  skrzywieniem.

Wybór poselski to niezawodnie spo
sobność do objawienia swojego istnienia
politycznego, do zadokumentowania swo
jego uprawnienia do życia. Stawianie 
a względnie popieranie kandydatów, to 
jedno z najważniejszych zadań stron
nictw politycznych. We Lwowie za
wrzała walka wyborcza, we Lwowie, 
który jest kolebką postępowej i demo
kratycznej lewicy sejmowej, cóż pro
stszego i naturalniejszego nad to, by 
lewica zamanifestowała swoje stanowisko 
i oświadczyła, ktćry z dw óch kandyda
tów, ubiegających się o mandat poselski, 
bardziej odpowie inteneyom lewicy, jej 
pro ora mówi i iei dążeniom, który tern 
samem zasługuje według jej myśli Da 
zaufanie wyborców.

Nasza lewica tego nie uczyniła. Dla- 
ezego ? Bylibyśmy wdzięczni naszym do
morosłym mężom stanu, wychowanym 
także na ratuszu lwowskim, którzy tutaj 
pierwsze zdobywali wawrzyny i tutaj 
kładli pierwsze podstawy do dzisiejszej 
swojej wielkości, a odgrywającym dzi
siaj decydującą rolę w przełożeństwie le
wicy, gdyby na to pytanie szczerą cheie 
li dać odpowiedź. Obawiamy się jednak, 
że tego nie uczynią dla braku odwagi. 
Sięga ona bowiem tylko tak daleko, by 
w Nowej Reformie ciskać bezimienue i 
zatrute strzały przeciw osobie profesora 
Piętaka i podnieść przeciw niemu za
rzut, iż jest kandydatem rządowym. Za
rzut to zarówno tani, jak niesmaczny. 
Protestujemy przeciw temu sposobowi 
walki. Doprawdy więcej szczerości i o- 
twartości, więcej prawdy i odwagi przy
dałoby się w naszein życiu pubficznem. 
Tylko w jawnej i otwartej walce hartu
ją się duchy. My walkę w ten sposób 
pj-owadziniy i dlatego oświadczamy się 
i glosujemy za dr. Leonardem Pięta-

kR Nie potrzebujemy dodawać, iż z tem

zapatrywaniem godzimy się w zupełno
ści — b e z  w z g l ę d u  n a t o , j a k i  
b ę d z r.e w y n i k  d z i s i e j s z e g o  g ł o 
s o w a n i  a.“

%

ŻjCowscy radykaliści.
XVII.

J^wńw d. 5. października.
(0 niekjfcjrui tąjemnieaeh san.i religit młodzie

ży jzrkolickiej w szkołach pablimijyoh).
Żydowscy radykaliści nasi, którzy 

podnolzą sz tan d a r  odrębności narodo
wej ż idów , na podstawie programu, 
objaw ającego  z jednej s trony  na jśc i
ślejszy łączność duchową z m a s ą j t a -  
rowiercow żydowskich, a z drugiej 
s t r o n j  w stostiaKu do chrześcijań
skiej .udności posługującego się ro z
kładową agitacyą soc ja lis tyczną , gdy 
zasady fa łiuudu , zaw istne wszystkim  
narodom  meżydowskim, ub iera ją  tylko 
w sty l now ożytnych teoryj — są wy- 
chowańcarni teraźn ie jszych  szkół ua- 
szych. Ruch narodowy w masach źy- 
dow sjw a bierze swój początek od te
raźniejszego pokoleń.a żydowskiej 
m łodzieży  akademickiej, k tóra  wyszła 
ju ż  ze szkół ludow ych  i średnich no
wego au toram entu  — ze szkół, pozo
sta jących  pod zaw iadow stw em  teraź 
niejBzych naszych władz szkolnych.

Otóż wiadomo, że w szystk ie  nasze 
u s tąw y  szkolue w niczem  nie obja- 
w m ją dążności ku temu, ażeby izrae- 
licka młodzież szkolna m iała wyra 
stać  ,na socyalistów i separa tystów , i 
z pewnością w ykonawcy tych ustaw  
nie- mają in teney i dopomagać ku  te 
mu. iżby ioh uczniowie moj żaszowego 
w yznania młode dusze zaprawiali ja
dem  zawiści rasowej i fanatyzm u re- 
ligijnego, pokry tego  tylko dla p rzy 
zwoitości bardzo zresztą p rze jrzys tą  
osłoną s k r a j n e j  postępowości...

Jes t  to więc rzeczą godną zastano
w ienia się, w ja k i  sposób i jak iem i 
drogam i w krada  się w um ysły  izrae- 
lickich uczniów naszych szkół publi
cznych ów duch zaw istnego  separa
tyzm u rasowego, k tó ry  tak  dobitnie 
objawia się w p rog ram ie  narodowców 
ży<^ wgkich ?

Ażeby tę zagadkę objaśnić, po trze
ba wglądnąó w lajemnice nau k i  reli- 
gii w szkołach publicznych — tak, 
j a k  ona teraz fak tycznie odbywa się 
— w tajemnice, o których is tn ien iu  
kierownicy szkół i inspektorow ie bar
dzo dobrze wiedzą, lecz k tóre  to lero
wać m uszą z upakarzającem poczu
ciem swojej bezwładności, gdy  obo
wiązujące u s taw y  oddają naukę reli- 
gii mojżeszowej w szkołach pub li
cznych pod bezpośredni i decydujący 
o całym jej toku  wpływ kahałów m iej
scowych. Ażeby zaś uprzedzić wszel
kie możliwe zarzuty, które zm ierza
łyby  do podania w wątpiiwośó w iary 
godności moich infoimaeyj, z góry 
zaznaczam, iż czerpałem je  tylko ze 
źródeł iaupełnie au ten tycznych  — mia
nowicie z urzędowych sjjrawozdau dy- 
rekcyj szkolnych i ze s p r a w o z d a ń  R a
dy szkolnej krajowej

Pierw szą i najw ażniejszą „ ta jem ni
cą" nauk i re lig ii  mojżeszowej w szko
łach pnblicznyoh, j e s t  zupełnie samo
wolne i bezpraw ne uzupełnianie jej 
na  podstaw ie rozporządzeń „Świetnych 
Zwierzchności wyznaniowyoh gmin 
izraelickich" now ym  przedm iotem  n a 

uki o k tó rym  urzędow e p lan y  nauk,
w ydawane przez powołane do tego  na  
mocy ustaw w ładze, woale nic nie 
wiedzą J e s t  t o  m i a n o w i c i e  n a
u k a  j ę z y k a  h e b r a j s k i e g o  z a 
dekretow ana przez kaha ły  ja k o  część 
m teg ia lna  nauki religii  m ojżeszowej

Wprowadzenie w tej drodze nowego 
przedmiotu do planu nauki w szkołach 
publicznymi, mianowicie przedmiotu f i 
l o l o g i c z n e g o  pod firmą nauki r e l i 
g i i ,  przypomina bardzo owe wstawie
nie niby przez omyłkę w tekst ustawy 
g m i n n e j  postanowienia o p lew ie  m ia 
nowania nauczycieli religii mojźeszow"-’ 
przez kahały, o czem w sp o m n ia łeą^^  
poprzednim artykule — i że gdy póź
niej, już po uchwaleniu tych postano
wień, Wydział krajowy chciał nad ich 
wykonaniem taką samą rozciąguąć kon
trolę, do jakiej jest powołanym co do 
specyalnych spraw ludności chrześcijań
skiej, ustawą gm inną  objętych, odpo
wiedziano mu, iż jemu nic do tego, 
gdyż sprawy, wymienione w § 92, 
ustawy gm innej,  są sprawami w y z n a 
n i o w e  m i  Izraelitów. W  podobnem po
łożeniu znajdują się c. k. władze szkol 
ne, gdy im przyjdzie na myśl wglą- 
dnąć w rożne dziwne rzeczy, które 
dzieją iię z rozporządzenia kahałów w 
szkołach publicznych pod firmą nauki 
mojżeszowej: tu bowiem spotykają się 
z argumentem, że im nie mięszac się 
do tego, gdyż są to „specyalne sprawy 
g m i n n e  ludności izraelickiej" nie zaś 
sprawy szkolne...

Ale powróćmy do rzeczy.
Któżby mógł być zasadniczo prze

ciwnym nauce jeżyka hebrajskiego, j a 
ko języka? Skoro tak  liczna warstwa 
ludności, jaką u nas stanowią żydzi, 
życzy sobie tego, na mocy obowiązu- 
jąch nocaw konstytucyjnych ma ona 
wszelkie do tego prawo, ażeby święty 
dla niej jej język  pierwotny i macie
rzysty  w programie nauk odnośnie do 
mł idzieźy izraelickiej odpowiednio był 
uwzględniony. Treść i zakres nauki te 
go przedmiotu byłaby w takim  razie 
legalnie uporządkowaną według ogólnie 
obowiązujących przepisów prawnych.

Inaczej jednak wygląda nauka języ
ka hebrajskiego samowoluie wprowa
dzana teraz przez kahały do szkół pu
blicznych w naszym kraju.

Oto weźmy do rąk  pierwszy lepszy 
z używ anych w szkołach naszych pod 
ręczników do nauki religii mojżeszowej, 
a przekonamy się, że w zakresie nauki 
moralności nie zawierają one na  pozór 
nic takiego, co sprzeciwiałoby się ogól
nie obowiązującym w państwie posta
nowieniom prawa o tem, co wolno, a 
czego nie wolno. 1 tak  np. znajduje się 
w tych podręcznikach lakoniczna wska
zówka dla chrześcijan zupełnie niezro 
zumiała, iż „Zakon Boży zawiera 248 
nakazów i 365 zakazów razem 613 
przykazań *)

Osnowa tych nakazów i zakazów 
jest tylko zupełnie ogólnikowo stre
szczoną i — jak  powiedziałem w spo
sób zupełnie nie zawierający nio sprze
cznego ze zwykłemi pojęciami prawa i 
porządku społecznego. L e c z  dopiero na

*) Izaak Flaner: „Jeeode Hadat tj. za
sady wiary mojżeszowej dla użytku izraeli
ckiej młodzieży szkolnej", Lwów 1889 ze- 
Blyt II. etr. S. Dr. S. Herslieimer : „Nauka 
o wierze i powinnościach dla użytku izr. 
młodzieży szkolnej", z 32 wydania niemie
ckiego spolszczył Izaak Planer, Lwów 1893 
str. 36.

godzinach przeznaczonych przez kahał 
na naukę „języka hebrajskiego" obzna- 
jamiają się dzieci szkolne mojżeszowe- 
go wyznania z doslownem brzmieniem 
owych „nakazów" i „zakazów" religij- 
no-narodowych. Nauka ta odbywa się 
zazwycZaj albo w języku niemieckim, 
albo w żargonie żydowskim, i z Ksiąg 
n a  których treść goje żadnego wpływu 
wywierać nie mogą — mianowicie z 
modlitewników (sydurów) zupełnie do
wolnie dobieranych przez rodziców i 
nauczycieli. To są dalsze tajemnice na- 
uki religii xv naszych szkołach.

Przytoczę niektóre z owych naka
zów i zakazów, według niemieckiego 
tłomaczenia fesię^ nstaw Schuicłian
A ra c h “ wydanego w Hamburgu w r. 
1839 z przytoczeniem dostępnych k aż
demu chrześcijaninowi UBtępów z ksiąg  
Mojżesza, na których one opierają się :

Z a k a z  48 :  Nie wolno Izraelitom 
wchodzić w przymierze z obcemi naro
dami, ani nie dać im żyć żadnemu z po 
śród nich. (Mojż. ruzdz. 20 w. 16, k tóry 
brzmi: „Ale z miast narodów tych, k tó 
re Pan, Bóg twój, podawa tobie w dzie
dzictwo, żadnej duszy żywić nie bę
dziesz.)

Z a k a z  50: Nie wolno mieć litości 
wobeo gojów (V. Mojżesz księga VII. 
wiersz 2. „I poda te narody Pan, Bóg 
twój, tobie, iż je porazisz: tedy w ytra
cisz je  do szczątku, nie będziesz brał 
z n imi przj^mierza").

Z a k a z  51: „Ani się nie spowino
wacisz z n im i : córki swej nie dasz sy
nowi jego, i córki jego nie weźmiesz 
synowi swemu (V. Mojżesz, ks. 7. w. 3).

Z a k & z  235: „Od brata  twojego nie 
bierz l ic h w y  aui płatu, ale bój się Boga 
swego, aby się żyw ił b ra t  twój i rzy  
tobie. P ieniędzy twoich nie daxraj na 
lichwę, ani mu dla zysku pożyczaj ż y 
wności twojej (V. Mojż ks. 3, wiersz 
36 i 37).

Z a k a z  362: „Tego ty lk"  postano
wisz nad sobą króla, którego obierze 
Pan, Bóg twoj : z pośrodku braci twej 
postauowisz nad sobą króla. N i e  b ę 
d z i e s z  m ó g ł  p r z e d ł o ż y ć  n a d  
s o b ą  c u d z o z i e m c a ,  k t ó r y b y  
n i e  b y ł  b r a t e m,  t w o i m  (V. Mojż. 
ks. 17. w. 15).

N a k a z  198: Cudzoziemcowi na
lichwę dawać możesz, ale b ra tu  twemu 
na lichwę nie d a * ,  ubyć błogosławił Pan, 
Bóg twój (V. Mojż. ks. 23. w. 20).

N a k a z  211?: „I rozradzajcia- się
i rozmnażajcie i napełniajcie ziemię, 
i czyńcie ją  sobie poddaną, i panujcie 
nad rybami morskiemi, i nad p tsetw em  
niebieskiemu, i nad wszelkim zwierzem, 
który się rucha na ziemi." (I. Mojż. ks. 

11. w. 28.).
N a k a z  214 : Gdy świeżo pojmiesz 

małżonkę , nie wynijdziesz na  wojnę, 
ani włożoną będzie na ciebie jak a  p r a 
ca; wolen będziesz w domu swym przez 
cały rok, we*»eląo się z żoną swoją, k tó 
rą  pojąłeś. (V. Mojż. ks. 24. w. 5.).

Również i treść uroczystego zaklę
cia S zm a h, wypowiadającego zasady 
wrogie ludzkości, jess w polskich pod
ręcznikach tylko lekko zaznaczoną, a 
dopiero na lukuyaoh „hebrajskiego j ę 
zyka" może ona być swobodniej r o z 
trząsaną Zależy to wyłącznie od in 
dywidualności nauczyciela: jeżeli  jes t  
człowiekiem światłym i szlachetnym, 
umie łagodzić ducha nauki religii moj- 
żeszowej. Jeżeli jednak  — co się u nas 
niestety zbyt często zdarza, kahał ta
kiego „przyjaciela gojów" n ie  dopuści 
ao szkoły, tylko poraczy naukę religii

Kłamstwo.
n s r o w e i s t

przez

E l -

(Ci^g dalsay).

P o szed łem  i dziś, nie zważając już 
więcej na żebrzące dzieci, cisnące się 
do mnie, widziałem jak postać znikła 
w jednej z lepiej utrzymanych i zamie
szkałych jeszcze cha t; za chwilę i ja 
znajdowałem się w tym ciemnym, ni
skim budynku.

Na nędznej pości, li leżała stara ko
bieta i z wdzięczną twarzą, po której 
łzy spływały, patrzyła na odwróconą 

czarno ubraną postać.
— Malw i no ! zawołałem, gdy zwró- 

ciła głowę ku mnie. Okrzyk ten radosny 
dziwnie odbił od tej biednej chaty. Po- 
patrzyła na mnie zdziwiona z zagadko
wą powagą w twarzy, potem podała mi 
rękę; nie byłem zdolny słowa więcej 
przemówić.

Drżąc cały p atrzy łem  na  mą, jakbym 
“h a w ia ł  że zn ow u  roi zn ik n ie  jak 

83n1neł Widziadło. Coin miał przy sobie  
złożyłem w  drżace r „ce starej k obiety ,  
Chcąc od b lask mego szczęśc ia  zostaw ić  
w posępnej chad  b w której nareszcie
P? uKI(m poszukiwaniach odnalazłem 
ukochaną moją, jed .

Osłupiałym Wzrokiem patrzyła bie

dna staruszka na sztuki złotą, potem na 
nas, płacząc przytem z rozrzewnienia i 
wdzięczności. Podałem rękę Malwinie, 
ażeby ją wyprowadzić przez wysoki próg 
chaty.

— Błogosławieństwo Boże na was 
oboje! — wołała stara wieśniaczka za 
nami, złożywszy ręco jak do modl twy.

Nareszcie nadeszła chwila, za którą 
długie, długie lata tęskniłem. Samotnie 
było w około nas, smutne otoczenie na
dawało rozmowie naszej poważna cechę. 
Ona pierwsza przemówił', ja nie mo
głem słów znaleźć.

— P a tr z y sz  pan na mnie, jak na 
widmo — rzekła z przelotnym uśmie
chem — czyż w tem jest coś tak dzi
wnego, że jedno życzenie niesienia po
mocy, sprowadziło nas tu razem.

— P an i  nie przeczuwasz — odpo
wiedziałem cichym ze wzruszenia gło
sem -  czem dla mnie j e s t  to spotka
nie. Od czasu naszego rozstania, całe 
życie moje było przecież tylko ciągła 
tęsknotą.

Popatrzyła na mnie zuowu .ym b " 
mym surowym, pełnym wyrzutu . w''ro'  
kiem, jak w pierwszej chwili; ja jedna 
raówił-m jak we febrze, długo ws.rzy- 
wana namiętność cisnęła mi się ua usta 
w płomiennych wyrazach, których dzis 
nie potrafiłbym powtórzyć.

Nie odwróciła twarzy odemnie, wy
raz jej tylko stawał się coraz smutniej-
szym i poważniejszym.

— Nie umiem panu wyrazić, jak 
głęboro dotykają mnie pańskie słowa 1 
— o powiedziała, gdy nareszcie z a m i l 
kłem. -  Zdaje mi się, jak  gdyby dwo

je łzami zalanych oczu patrzyło _ 
mnie i opowiadało o latach cierpień, 
które przebyły... z mojej przyczyny. U. 
Boże mój, cóż takiego uczyniłam, że 
zwalasz na moje sumienie tak straszny 
wyrzut?!... Sądzisz pan, że byłabym 
wówczas przyjęła pańską ofiarę, że nie 
byłabym tego kłamstwa rozchwiała dumą 
mojej cnoty, gdybym nie znała Pauli, 
nie wiedziała, jak sprzyja panu, gdybym 
nie uważała jej zawsze za godną miłości? 
W owej c h w i l i  najwyższej trwogi i 
skruchy, wydało mi się to jak zesła
niem z nieba, jak najpomyślniejszem 
zmazaniem mojej winy, jeżelibyś prze
cie u je, boku znalazł szczęście, którego 
ja  dac nie mogłam Dziś mogę się j„ż 
przyznać do ego, że wtedy tlk że  my- 
śiałam i i  robię ze siebie ofiarę : że nrok 
młodości Paul. rychło wyprze obraz mój 
z twego serca, o tem nie wątpiłam ani 
Chwili! A teraz gdy p0 latach miałam 
mysi błogą, zobaczyć się z wami jako 
wierną przyjaciółka, dzieci wasze nośić 
na rękach ; przerażasz mnie pan swojam 
wyznaniem swej okropnej namiętności, 
której me pohamował nawet widok mo
jej żałobnej szaty i tej nędzy w około 
nas, ani mysi o twoich obowiązkach! 
Widzę ze zgrozą, że ja, która zuchwale 
odważyłam się kiedyś nazwać twoim la- 
niołem stróżom, stałam się demonem 
dla ciebie i dla twojej biednej, młodej 
żony!

O, Mai wino, czyż ja nie cierpia
łem pod tem 1'rzemieniem sprzeczności 
między obowiązkiem a skłonnością? Czyż 
moja wina wobec Pauli, nie przytłacza 
mojego sumienia? Ale czy uwierzysz na

reszcie, że ta m >ja miłość, która mimo 
wszystkich przeszkód mimo oddubnia i 
lat coraz głębsze , korzenie zapuściła w 
mera sercu, większą jest i potężniejszą 
od wszystkich ustaw, że jest oua naszem 
przeznaczeniem? Wierzysz ro reszcie, że 
mam prawo do kobiety, dla której lak 
błądziłem i tyle prz cierpiałem, mam 
prawo do spóźnionego przynajmniej
szczęścia?

Jakże surowo i chłoduo zabrzmiał jej 
głos, gdy mi odpowiadała:

— I to byłoby twojem szczęściem ?... 
Złamane, zdradzone młode serce, krzyw
da tej, którą kochać mniemasz, złamanie 
danego słowa, szyderstwo przeciw oby
czajom i wierności — i to nazwałbyś 
szczęściem? O, nie, mój przyjacielu, ty 
sam siebie zwodzisz! Pozwol powiedzieć 
sobie prawdę, której nie zniósłbyś maże 
od innego człowieka, chociaż w spokoj
niejszej chwili własne serce powie.dzi.ee 
ci musi, że mam słuszność : 0  o jestes
rozpieszczonym od losu! Bez trudów 
osiagasz to, w co inni naj.epsze swe siły 
włożyć muszą, co dla wielu przez cały 
ciąg życia pozostanie tylko pięknym 
snem ! Nigdy nawet z daleka nie zazna
łeś braku, nigdy nie poznałeś trosk p ra
cowitego życia!... A ie raz obudziło się 
w tobie życzenie, które nie znalazło za
spokojenia, że raz wyciągnąłeś ramiona, 
nie mogąc ująć tego, za czem tęskniłeś, 
więc z tego nieosiągniętego marzenia, 
nienasycona twoja mntazya utworzyła 
sobie ideał i ukazywała ci to zdała jako 
najwyższe szczęście ! Gdybyś je posiadł 
poznałbyś swoje szaleństwo i byłbyś tak 
samo niezadowolonym jak pierwej!

Stała przedemną jak rozgniewane bó
stwo, oczy jej patrzyły zimno jak słońce 
zimowe, a czarne szaty i gęsty welon, 
który osłaniał bladą jej twarz, nadawał 
jej poslaci coś posępnego.

— Och, Malwino! — zawołałem — 
czyż tak daleko odbiegłaś od życia na  
ziemi? czyż tak wysoko stoisz nad na
mi biednymi, błądzącymi śmierteluika- 
rui, że miłość, która jest najlepszą czą
stką życia, nazywasz szaleństwem?

Bolesny cień przemknął po jej po
ważnej twarzy i po raz pierwszy za-] 
brzmiało cieplejsze uczucie i głęboki 
smutek w jej głosie.

-  Nie odbiegłam od życia na ziemi 
lecz zbyt głęboko zajrzałam w W n  
okropność, ażeby śnić jeszcze o szcze
e,u . marzyc jak pan. S ,d i i s i  pan ie

S w S “ k d 6 «  ? " i ”stawiają siadów p0 sobie? Powracam od
p r S f u l

&“  « i Ł w , , „ ' ctyr
nego kpnauia 5  i okroPUosc Powo1'  
i e s t e i n  i ’ jeszcze wstrząsana
sznei J  S -‘CZem . na wspomnienie stra-
twoio Wa^ ’ ‘ majestatu śmierci! Jakżeż
m 0 P)0wa może być zrozumiałą dla

e r  Nie Klemensie, dla mnie nie h1*1
Ju* wiosny!

Patrzyła przytem w zamyśleniu przed 
siebie. Była to ta sama cudowna twarz, 
żaden fałdzik nie chmurzył jasnego 
czoła, był to ten sam głos, który tak 
często brzmiał mi w uszach, a przecież 
gdy to mówiła, wydała mi się nagle 
jak gdybym stał naprzeciw obcej, j a t  
gdyby nie była to ta wymarzona o
bieta, choć posiadała jej rysy.

Przywodziła mi na pamięć madonnę 
którą niegdyś podziwiałem w jednyn 
z włościch kościołów: był to blady pię 
kny obraz kobiety, noszący już na so 
bie piętno niebiańskiego przeobrażeni 
i czułem, że tego zastygłego serca nie c 
grzeję ogniem mojej miłości 

. T  ^  niożesz tak obojętnie wyroś

S f  j szcze. —  (Jo ej ,jaj e te 
p e n y  rezyguacyi spokój? Co tair zi 
pełnie stłumiło w twej piersi tęsknot! 
o której mi r«z mówiłaś Malwino?

Stanęła :  zaczął się zbliżać jej powói 
pozostawiony za wsią. Spuściła wsloi 
na twarz i u;e mogłem widzieć jej oczu 
gdy cicho odpowiedziała:

— Czy sama muszę rozwiązywać za 
gadkę? Wy mężczyźni macie zwykle ta] 
bvstrv wzrok i nio czekacie, aż kobiet 
s a m a  przyzna się wam do tego: Ot 
nie jestem już młodą, Klemensie. -  
W sz y s tk o  to , co było między nami, by 
ło tylko snem. _

To były ostatnie jej ełowa; podał 
mi rękę, powóz ruszył i znikł w cieniąc! 
zapadającego wieczoru.

(C. d. n.)
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fanatykowi - talmudyśoie , to wówczas 
szkolą publiczna wyohowoje — r a d y 
k a l i s t ó w  Ł y  d o w s k i o h . . .

Teofil Merunoteict.

KORESPONDENCYE.

dzą oni i nie uznają poza swym cia
snym interesem żadnego innego. Dwóch 
zastępców ich w radzie cłowej tak prze
mawiało, że minister Botticher musiał 
zaprotestować.

A wszak to nie Polacy, ani Jezuici, 
ani katolicy, ani nawet — socyaliści!

A . B.

Berlin d. 3. października. 
(Stronnictwa przed wyborami. — Rokowania nan 

dlowe.)
W pierwszych tygodniach listopada 

odbyć się mają wybory do pruskiej Izby 
posłów. Wszystkie stronnictwa : konser
watywne, narodowo-liberalne, centrum i 
rozszczepione? dwie frakcye wolnomyślne 
prowadzą już od tygodni żywą agitacyę 
przedwyborczą, ogłaszają programy, ode
zwy i stawiają żądania, które rzekomo 
spełnić raa rząd, a o którycn niemożli
wości spełnienia częstokroć sami proje
ktodawcy najlepiej są przekonani.

Wolnoinyślne stronnictwo od czasu 
walki o przedłożenie wojskowe podzielo
ne na  dwa wrogie obozy nietylko nie 
połączyło się w kampanii obecnej wy
borczej, ale samo zwalcza się w nielito- 
aciwy sposób. „Freisinnige Vereinigung“ 
s ta d ia  swoich kandydatów, • „Vo)kspar- 
te i“ awoich i to naturalnie w jednam i 
tym samym okręgu wyborczym. Radość 
stąd nie mała w obozie narodowych li
berałów, którzy oddawna uważają wol- 
nomyilnych za gatuuek niekompletnych 
Niemców, za pół-„Reichsfeinde“. W rze
czy samej żadne inne stronnictwo — 
z wyjątkiem chyba socyalnej demokra
cji  — nie poważyłoby się, jak „Volks 
partei" postawió na swoim spisie żądań 
projektu zmiany konstytucji, odbierającego 
inicyatywę wypowiadania wojuj i zawie
rania pokoju monarsze i oddającego tę 
prerogatywę korony sejmowi.

W Moguncyi debatowano niedawno 
nad tym wnioskiem i nad projektem — 
nie przyjętym z r e s z tą — częściow go u- 
zbrojenia armii. Party* wolromyślnych 
koloru Richtera jes t  dość zapamiętałą i 
dobrze o tem wiedząc, że nie przeprze 
i że skazana jest na bezpłodną opozycję, 
pozwala sobie przynajmniej na uciechę 
hałaśliwego zestawiania programów. Dru
ga frakcja nie pozuje w tak nieprakty
cznej mierze na towarzystwo samych 
Maiąuiz Pozów i stara się nawet zbli
żeniem do grapy „wolno konserwaty 
wnej" zdobyć kilka mandatów w Ber
linie.

Jaki będzie skład izby, co w niej za 
siły wystąpią, trudno dziś bardzo wy- 
wróżyć, ale centrum i konserwatywne 
stronnictwa w każdym razie będą miały 
większość. Z pomocą stronnictwa cen
trum mógłby rząd wszystko przeprowa
dzić, ale napotka na stanowczą opozy
cję  narodowych liberałów, którzy są za
ciętymi wrogami katolików, wszelkich 
śladów autonomii i narodowych odrębno
ści, i którzy przeto w wielu kwestjracb 
wiążąc aię z demokratyeznemi żywiołami 
wszystkich obozów mogliby bardz > do
kuczyć ministerstwu.

Konserwatywne stronnictwa żądają 
szkoły wyznaniowej, która dla kat-dików 
w  Niemczech byłaby wielkiem zbawie
niem od trującego wpływu, służącego 
tylko idei rządowej protestantyzmu, na
tomiast narodowi liberałowie oświadczają 
w swoich odezwach, że zwalczać będą 
.jezuitów, katolików, Polaków, socjalną 
demokrację i innych wrogów państwa". 
Jak słabo pracują aparaty mózgowe tych 
krzyżackich.... synów, kiedy w stronni
ctwach tak sprzecznych jak Jezuici, ka
tolicy i — socyalua demokracja widzą 
wspólnych wrogów niemieckiego narodul 
Jedno z dwojga, albo socyalna demokra- 
cya jest klęską a wtedy najlepszem jej 
tapobieżeniem byłoby sprowadzenie J e 
zuitów, którego się katolicy domagają 
i w ogóle wzmocnienie wiary i pierwia
stku ascetycznego w społeczeństwie, obok 
ma się rozumieć powolnego ule ciągłego 
naprawiania stosunków społecznych — 
albo socyalna demokracya nie jest wcale 
klęską, a wtenczas zacni narodowcy li
beralni mogliby się z nią połączyć do 
kampanii przeciw religii i wolności su
mienia.

Każdy człowiek prawdziwie postępo
wy oburzać się musi na nikczemną Tar- 
tufferyę pruskich protestantów, którzy 
niby to w imię swobody i rozumu uwol
nionego z pod więzów religii występują 
przeciw katolicyzmowi — a w rzeczy 
samej utuczyć chcą niedość zaokrągloną 
jeszcze spuściznę Frydryków i Wilhel
mów. Polacy są wrogami państwa, bo 

^  a ‘e Prz«®tali, ich fizyczne już 
®zkół państwowych, bez 

w oiezinlti * kościołów nawet, któreby 
pociecha bUKWm1?  iPr5yD08i*y ostatnią

Jeszcze w4ci*klai«.„ • *'
katolicyzm w ogól*. p iŁ  Jest napad na
Niemczech, póty rżad P ru s k i  t° licy w 
wny ju tra  a już weale m a rz y A 1̂  T  
o rozszerzaniu granic k ró les tw  ® że 
bie związku niemiackiego. Nienawiść ka 
tolików przeciw protestantom w ladn^  
ści ma charakter tej odrazy pańskiej 
jaką 8tary ród okazuje nadętemu parwa- 
niuszowi. Pruskie państwo nigdy „ie 
potrafi tej odrazy przezwyciężyć, a gdy
by zaanektowało kiedyś Bawaryę, to na
potkałoby na taką opozycję, że wszel
kie tycie konstytucyjne ustaćby musiało. 
Zapewne dziś nikt o takiej anneksyi 
nie myśli, ale poboźnem życzeniem na
rodowych liberałów nie mniej przeto 
jest i będzie spruszczyć całą Europę.

Ta bezwzględność stronnictw tak da
leko idzie, że swoje własne namiętności i 
ciasne interesa narzucają państwu. Mógł 
Bismark wyhodować krajowi ludożer
czych patryotów, ale nie mógł przeszko
dzić, aby ich patryotyzm nie przetworzył 
się w egoizm, bo kto krzywdą obcą 
wzrósł, ten jnż potem niczyich praw u- 
an&wrć nie potrafi. Jakoż nie ma dziś 
w Europie może kraju, któryby miał po
dobną np. frakcję agraryuszów jak Pru
sy. Oto mącą teraz rokowania o handlo
wą ugodę z Etosyą wyraźnem żądaniem, 
*by wojna ełowa trwała dalej. Nie wi-

L ondyn  d. 4. października.

Angielska prasa poświęcała w osta
tnich dniach długie artykuły anarchi- 
styczuym zamachom i propagandzie w 
Ameryce, Hiszpanii i Austryi i wykazy
wała całą zbrodniczość tych machinacyj. 
Ze wszystkie anarchistyczne atentaty po 
całym świacie źródło swe mają w Lon
dynie, podnoszono i wykazywano już 
niejednokrotnie, zwłaszcza co do atenta- 
tów wykonanych w Niemczech, Austryi 
i Francyi, Można powiedzieć, że w An
gin trenują się anarchiści ; tu swobodnie 
mieszkają Feukert i Kaufraan i inni ko
ledzy Stellmachera i Kammerera, tu od
bywa Ludwika Michel od czasu do cza
su swoje spiskowe meetiugi z swymi 
kompanami. Tu też w prywatnych kół- 
tach, do których policja bez wyraźnego 
rozkazu sędziego nie ma wstępu, ukła
dają się atentaty i planują zbrodnie, 
w pnblicznych zaś lokalach zabawowych 
pewnych sfer zbierane bywają skład-i 
na powyższe cele. Że z uplanowanych 
zbrodni nie wiele tylko wykonanych zo
staje, pochodzi stąd, że prseważuą część 
uzbieranych funduszów przywódcy bu
rzycieli na swój użytek osobisty obra
cają.

W przeszłym roku mieliśmy aferę 
z bombami w Wallfall i Loudyuie, Kil
ku głupców zapaliło się do fabrykacji 
bomb, zanim jednak mogli przystąpić 
do czynu, popadli w ręce polieyi. I tak 
jest zawsze; polieya wie o każdym kro
ku anarohistów i zawsze trzyma wy
ciągniętą nad nimi rękę, nie chwyta ich 
jednak za kołnierz, dopóki nie widzi się 
ku temu ostateczni* zmuszoną. Ale tym
czasem w kołacn angielskich nędzarzy 
anarchistyczna propaganda rozwija się 
coraz silaicj, a na Tower-Hill codzien
nie pod strażą policyjuą odbywają się 
publ.czne meetingi dla szerzenia idei 
mordu, pożogi i kradzieży. Wczoraj o- 
świadezył jeden z mówców, że skradł 
dla siebie płaszcz i buty na zimę, a kto 
nie ma odwagi do takiego czynu, jest 
podłym... Polieya udaje, że tego nie sły
szy. Coraz też częściej trafia sią, że 
zbradniarze stojący przed kratkami są
dowymi usprawiedliwiają swoje zbro 
dnie zasadami anarchistycznemi. A j e 
dnak rząd angielski przymyka oczy na 
całą tę straszną agitacyę, chociaż obecnie 
jeszcze mógłby łatwo kres jej położyć. 
Ponieważ cała ta agitacja pr eznaczoną 
jes t  na eksport, obojętne zachowanie się 
wobec niej rządu angielskiego wygląda 
na jej protegowanie. Przyjemnym być 
może widok, gdy pali się dom sąsiada 
— tylko że pożar lubi przerzucać się 
i ua sąsiednie budynki.

Drugą najważniejszą kwestyą, zajmu
jącą obecnie opinię publiczną w Anglii 
jes t  kwestya węgla. Przed kilkunastu la
ty pewien statystyk przepowiedział: „To 
czarne i podziemne państwo stanie się 
niezadługo jedną z największych potęg, 
z którą wszyscy we wszystkich wypad
kach życia tak społecznego, jak nawet 
politycznego i międzynarodowego, liczyć 
się będą musieli". Przepowiednia ta o 
znaczeniu węgla, która zeszłe pokolenie 
mogło było uważać za paradoks ua efekt 
wypowiedziany, dziś sprawdzać się za
czyna we wszystkich państwach zacho
dniej Europy, których gospodarka głó
wnie na przemyśle i handlu jest oparta. 
Anglia, Franeya, Belgia, wreszcie nawet 
Niemcy muszą się już w każdej chwili 
liczyć z wę lem, jego ceną, jego zapasa
mi. Jest to kwestya dla nich prawie tak 
ważna jak cena chleba. Bo dla połowy 
ludności bezpośrednio lub pośrednio jest 
to kwestya zarobku, kwestya środka, za
pewniającego możność nabycia tego chle- 
ba dla siebie i swoich rodzin.

W tej chwili we wszystkich dzienni
kach angielskich codziennie spotykamy 
długie artykuły pod titułem The great 
Coal Strike, podające szczegółowo co
dziennie przejścia tego bezrobocia w ro z
maitych miejscowościach. Trwa to już 
od kilku tygodni. A jest to kwestya nie 
miejscowa, ale światowego ekonomiczne
go znaczenia. Około 400.000 węglarzy 
zawiesiło roboty nie chcąc przystać na 
zmniejszenie płacy, zapowiedziane przez 
właścicieli kopalń. To znaczy, że jakie 
półtora miliona istot ludzkich znosi w tej 
chwili głodowy niedostatek, zasoby bo
wiem, jakietni rozporządzać mogli, nie 
mogły być znaczne i rychło wyczerpać 
się musiały. Nie sami jed m k  węglarze 
cierpią z tego powodu. Zapasy węgla 
wyczerpują się, ceny szybko idą w górę 
i dochodzą* do takiej wysokości, że fa
bryki potrzebujące węgla do swych ma
chin, muszą zmniejszać produkcyę, pra
cować tylko pół dnia, lub też nawet zu
pełni* prace zawieszać. Mnóstwo wiol
a c h  pieców w fabrykach żelaznych 
g.te£° Powodu wygaszono, kolej • zmuiej- 
ka<V 'Ocięgów, a nawet w fabry-
węelow^rf1̂ 11 1 PrŁędzaIniaeh te kłopoty 
dynie J,ą siS ł ui odczuwać. W  Lou

j«g° * 8 Uk rzadkim> ce
21, a jaksie Bn<!an^ ° w . Podskoczyła na 
do 40 szylingów Z,?waj% dojdzie jeszcze 
do tej pory na t*m b f e  ,t? ie1rdz.«’ że 
cił około czterdziestu mm C' “S kraj 8tra‘ 
sterlingów (prawie miliard ,  funtów 
Jest to więc już straszna kio 1fraQJ£ów). 
miczna. ę8ks ekouo-

Żydzi w  Argentynie.
Gazety rosyjskie podają ciekawe wia

domości o żydach w Argentynie, zaczer
pnięte z dzieła posła rosyjskiego w Rio 
de Janeiro, p, A S. Jonina.

Według tego dyplomaty, należy się 
spodziewać, że rząd argentyński lada 
chwila zakaże wpuszczania ivdów do 
swego kraju, gdyż już dzisiaj to formu
jące się zaledwie społeczeństwo argeń- 
tyńskie poczyna się lękać rozkładowego 
elementu żydowskiego, który j^k najgo
rzej oddziaływa na nie i może, je zatruć 
zupełnie. Pokazuje się zatem^ że żydzi 
są wszędzie jednakowi i że antisemityzm 
europejski nie jest wynikiem powracają
cej fali średniowiecznego fanatyzmu, jak 
to żydzi utrzymywać lubią. W Argenty
nie tej bud/.ącej się niechęci -ku żydom 
nie można w żadnym razie przypisywać 
fanatyzmowi rządzących tam Kreolów, 
gdyż w rzeczy samej fanatyzm taki wcale 
nie istnieje, ale dlatego, że napływ ży
dów grozi najistotniejszym interesom lu
dności miejscowej.

Do jakiego stopnia rzeczpospolita a r 
gentyńska pod tym względem-ma słu
szność, świad zy życie w jaskiniach miej
skich w Buenoa-Ayres. Do t%o miasta 
wpuszczają tylko takich emigrantów ży
dów, którzy udowodnią, że posiadają ka
pitał dostateczny do prowadzania rze
miosła lub hand u, albo dyplom uniwer
sytecki inżyniera, technika, lekarza lub 
artysty. Tymczasem w Buenos-A^res znaj
duje się niewielka liczba kupców żydo
wskich, a inżynierów i techników pra
wie wcal* niema, za to muzyiów bar
dzo wielu, w istocie zaś ogrufana wię
kszość żydów, dostawszy się do miasta 
pod maską kapitalistów i techników, jak 
tego prawo wymaga, właściwie oddaje 
się jednej tylko gałęzi handlu, to jest 
prosty tucy i. Łatwo sobie można wyobra
zić, jaką rolę proetytucya odgrywa w 
kraju, do którego zbiegają się młodzi 
lud ie z całego świata, przeważnie nie
żonaci. Eksploatacją zmysłowości tego 
tłumu wzięli więc w swe ręce żydzi i 
z prostytucji wytworzyli rzeczywisty i 
prawidłowo uorganizowany handel.

Wywóz kobiet, niby towaru, ze s ta 
rego świata jest przez nich tak samo u- 
organizowany, jak wywóz bawełny lub 
szyn żelaznych kolejowych. Handel ten 
raa tutaj swoje kantory, swój zarząd. 
Kantory posiadają agentów swoich w E u 
ropie i ogromną liczbę t. zw. komiwoja
żerów. Towaru żyjącego w Europie do
starcza głównie Austrya i w części Ro
s ja  południowa. Jest to jedyny przed
miot handlu wywozowego Austryi do 
Argentyny.

Im bardziej Buenos-Ayres się rozwija 
i wzbogaca, tem bardziej handel ten się 
rozszerza, a odnośnie do Austryi coraz 
większe zyskuje rozmiary. Nad doluym 
Dunajem, w południowych prowincyach 
Węgier, po większi j części zaludnionych 
przez S.owiau i R-imunów, gdzie kobie
ty odznaczają się w ogóle pięknością, a 
lud wielkiein ubóstwem od dawna już 
istnieje ten handel kobiettynlMgktóre 
sprzedawano na Wschód.

Ale obecnie na Wschodzie handel 
ten mniej in.i szans powodzenia. Za to 
Argentyna w ostatnich czasach pod tym 
względem okazała się tak wybornym 
rynkiem zbytu, że użyjemy wyrażenia 
haudlarskiego, jak nigdy i nigdzie. Ca
łe partye kobiet przybywają do Buenos- 
Ayres, podobnie jak dawniej do Caro- 
grodu, a jeżeli z tego o-tatniegu często 
wracały one, to ztąd, z poza wielkich 
wód Oceanu , rzadko bardzo powrócić 
oue mogą. Raz dostawszy się w zaułki 
Buenos-Ayres, w domy rządzone przez 
żydów, przepadają na zawsze.

Pewna część tych nieszczęśliwych
ofiar d e p r a ' a<yi żydowskiej, pochodzi 
według Jonina z Rosy', głównie z Bess- 
arabii i z Wołynia, a także z Królestwa 
Polskiego, reszta z Galicji ,  Węgier i 
Wiednia, a cały zaś ten liaudel prowa
dzą żydzi galicyjscy.

„Wobec tego wszystkiego nawet Ar 
gentyna zaczyna się wahać i zastana
wiać nad tem — pisze p. Jońin  — czy 
nie należy powstrzymać przypływu do 
swej ziemi tak rozkładowego, tak zepsu
tego żywiołu.,. I  nie ulega wątpliwości, 
że zakaz taki jest tylko kwestyą czasu. 
Coraz więcej głosów się za tem odzywa 
i coraz natarczywszych, iż owa osławio
na, sielanką tchnąea kolouizaoya żydow
ska barona H rscha, nie przyjdzie do 
skutku.“

K R O N I K A .

Jak i kiedy skończy 8ie to nr, 
nie, niewiadomo. Powinno się s w l  ,  
prędko, bo nędza pomiędzy g ó r n i k ^

■ il   1X7 fo lrr tin  fv rn  W T u m L n . .  ■ ®  Iwielka. W fakcie tym wywołania bezro  
bocia widzieć trzeba jednak wielką lek 
k o m y ś ln o ś ć . Do zmniejszenia bo 
płacy zarobkowej nie było powodu.

Chorału jako do członka honorowego wy
syła Stowarzyszenie polskie z P esztu odpo
wiedni adres hołdowniczy podpisany przez 
wszystkich członków Stow. i zamieszkałych 
w Peszcie Polaków.

M ianow ania . Rada szk. kraj. zamiano
wała nauozycietami szkół lud.: Antoniego Źu 
rakowskiego w Załużu, Zefiry na szczepano- 
wskiego w Starym Zbarażu, Michała Nie- 
mirowskiego na Zasaniu w Przemyślu, Fran
ciszka Ziętkiewicza w Dembnie, Aleksandra 
Żukowskiego w Wołczkowcach, Wojciecha 
Małeckiego w Borszezowie, Romaua Sygi.sr- 
skiego w Odporyszowie, Bazylego Zaleskie
go w Uwiśle, Michalinę Ciąglewiczównę A- 
nielę Kordaszewską w Krowodrzy, Antonie
go Gutkowskiego w Jaworniku Polskim, 
Mąjera Kohna nauozycielem religii mojźe- 
szowej szkoły wydziałowej żeńskiej w Tar
nopolu, oraz zatwierdziła w zawodzie na
uczycielskim : dr. Anreda Jahnera w IV 
gimnazyum we Lwowie, Józefa Grilnberga 
w gimnazyum w Wadowicach, ks. Józefa 
Moskalika i Leonarda Haydera w gimna
zyum w Sanoku, Eliasza Eokorudza i Sta
nisława Lewickiego w gimnazyum w Stani
sławowie, Jana Pelczara w gimnazyum w 
Tarnowie, Onufrego Geciowa w gimnazyum 
w Rzeszowie.

Sąd krajowy wyższy js K.akowie za
mianował kancelistę w Ulanowie Adama 
Wanickiego, i podoficera rachunkowego An
toniego Zimmera, kancelistami do prowa
dzenia ksiąg gruntowych, pierwszego z nich 
dla sądu powiatowego w Sokołowie, dru
giego dla Sądu powiatowego w Tuchowie.

k o n k u r s .  Ministerstwo rolnictwa roz
pisało konkur* na opróżnione stypeadyum 
posiłkowe 300 zł. dla słuchaczy wydziału 
lasowego głównej wiedeńskiej szkoły zie
miańskiej na rok 1893/4. Podania o nie 
należy wnieść najdalej do 15. bm. na ręce 
komitetu Towarzystwa Gosp. Gal. ul. Osso
lińskich 1. 15.

Ślub  p. Franciszka Ksawerego Liulapy 
towarzysza sztuki drukarsiriej z panną J ó 
zefą Chruszcz odbędzie się w >Vołoskiej 
Cerkwi dnia 7. października b. m. o go
dzinie 7. wieczór.

O ry g in a ln y  ?p<»8ob z  •saspendowa- 
n la  u rz ę  -u tka .  Na jednego z urzędników 
na prowincyi, nadeszła do jego władzy prze
łożonej we Lwowie deiiuncyacya, ii funkeys 
urzędowe r lubi" spełniać za opłatą osobną. 
Władza przełożona wysłała z ramienia swe
go na miejsc i p. P., który miał rzecz zba
dać stosowne kroki poczynić. Ten przybyw
szy do owej miejscowości, nie mógł w ża
den sposób sprawdzić, czy zarzuty zamie
szczone w denuncyacyi są prawdziwe i czy 
ów podejrzany urzędnik rzeczywiście jest 
przystępny dla datków. Korzystając przeto 
z tego, że przybycie jego do owego mia
steczka było w ścisłej tajemnicy utrzymane, 
że go tam nikt nie znał — i że osobiście 
ów urzędnik także nie znał delegata p. P. 
ani nie wiedział jak wygląda, przyszedł ów 
delegat do biura podejrzanego urzędnika w 
zwykłym ubraniu — przedstawił się mu 
jako kupiec czy obywatel i prosił o prze
pustkę. Urzędnik mu zaraz nie chciał wydać, 
i robił trudności. Wtedy ów rzekomy kupiec 
(delegat władzy przełożonej) mówi m u : 

Przecież pan nie robisz trudności innym w 
uusUlauia prnepuażuk, a ja będę się znał 
na g r z e c z n o ś c i1*. W o w o k a c y a  -  u p r e n o M i 1
się udała, ów rzekomy kupiec miał na biur
ku urzędnika zostawić jakąś sumę i odnoś
ny banknot zaopatrzyć swoim znakiem, po- 
czem w kilka godzin, gdy się ponownie 
zjawił przepustkę otrzymał. Gdy się to stało, 
rzekomy kupiec wyszedł do inny cli pokojów 
biura, tam się przebrał w swój mundur i

tamtejszego gimnazyum. Był on eksternistą 
i otrzymał złą klasyfikację. Przed spełnie
niem samobójstwa poinformował się u 
lekarza dokładnie, gdzie leży serce i w ser- 
oe strzelił sobie z rewolweru.

P ożar .  Z Jezupola piszą nam: W so 
botf dnia 30. zm. o 1 godzinie w nocy 
dzwon i trąbka straży ogniowej zaalarmo
wały błogim snem uśpionych mieszkańców 
Jszupola. Zbrodnicza ręka podłożyła pod 
gumno ogień. Nim słraż nadbiegła, szopa 
ze zbożem, magazyny, wozownie i krowiar- 
nia stały już w płomieniach. Pierwszym 
przy ogniu był zastępca naczelnika straży 
pożarnej, Władysław hr. Dzieduszyeki, któ
ry wraz z ekonomem uratował wszystko 
bydło; młody, silny, energiczny, pełen przy
tomności, pierwszy na dachu wśród płomie
ni zagrzewał swoim przykładem. Jego to 
zasługa, ie pożar zlokalizowawo, bo nawet 
dacn na krowiarni tylko do połowy się spa- 
lił. Prywatna straż ogniowa br. Potockiego 
w niespełna godzinę była już przy ogniu. 
Gmina na wskróś zdemoralizowana, ruzpi- 
jaczona nie dała żadnej pomocy. Po nad
zwyczajnych wysiłkach żadarmeryi zaledwie 
kilku przyprowadzono do gaszenia i oi wnet 
uciekali. Żydzi potworzyli po wszystkich 
ulicach szynki i tam poczciwy ludek do 
późnej nocy zapija się, a wyszedłszy dalszą 
część nocy plądruje za cudzą pracą, aby 
następną nec było znów zaco pić. A urząd 
gminny ju t  arogi raz zerwał nowy wybór, 
może dla tego; że niewidział nikogo godniej
szego na swoje miejsce. Wartoby żeby Wy
dział krajowy wysłał kogo dla przekonania 
się jakie są tli porządki a dużo ciekawych 
rzeczy dowiedziałby się. Szkoda zrządzona 
przez pożar wynosi 10.000 zł. prócz bu
dynków, które nie były ubezpieczone.

Z ży e ia  p ro w iu cy o u a lu eg o .  Towa
rzystwo gimnastyczne rzeszowskie „Sokół" 
urządza 8. bm. przedstawienie dramatyczne 
amatorskie we własnej sali, a to na do
chód jej wykończenia. Dane będą „Grube 
Rybya Bałuckiego".

N ow ym  lor<imert>m L o n d y n u  zo
stał wybrany Jerzy Robert Tyler, szef firmy 
fabryki papieru Venables, Tyler i Comp. 
Należy on de kościoła anglikańskiego, a co 
do kierunku politycznego jest konserwa
tystą.

B ism a rk  mocno podupadł na zdiowiu, 
stał się nagle zgrzybiałym starcem. Wybie
rając się na przejażdżkę, każe zamykać 
bramy pałacu, by publiczność nie widziała 
jak trudno wsiąść mu do powozu. Salutuje 
lewą ręką, prawej bowiem nie może po
dnieść, a chwilami nie ma w niej nawet 
tyle władzy, aby położyć swój podpis. Wno
szą stąd, iż na dnie pogłosek o ataku apo- 
plektycznym było przecież cokolwiek praw
dy. Wczoraj wstrzymał swój odjazd z Kis- 
singenu z powodu trwającego osłabienia. 
W wezwaniu cesarza do Schweningera o 
nadsyłanie biuletynów o stanie zdrowia wy
raża on życzenie najdłuższego utrzymania 
przy życiu człowieka, który tak niezmierne 
zasługi położył dla ojczyzny i domu ce
sarskiego.

„ P e t l te  E g llse ."  Mało znanym jest 
fakt, że we Francyi od ośmdziesięciu lat 
jest wielu katolików, którzy żyją w szyzmie, 
nie uznają władzy biskupów i chrzczą dzieci 
bez pmnocy duchowieństwa. Geneza tej szyz-

. a n i f  > ... x
zmusił papieża Piusa VII. do podpisania 
konkordatu w Fontainebleau i do usunięcia 
wielu biskupów z zajmowanych przez nich 
stauowiBk, a zatwierdzenia nowych, zamia
nowanych przez cesarza, wówczas dziesięciu 
biskupów francuskich zaprotestowało prze
ciwko temu i oświadczyło w odezwie do

wrócił z oświadczeniem, że jest delegowany wiernych, że kurya rzymska nadużyła swej 
do przeprowadzenia rewizyi i wobec świad- władzy, pozbawiając ich godności biskupich

Lwóto dnia 5 Paśdsernika

Ju b i leu sz  J e rem ie g o .  Wiele o'"51’ 
pragnęłoby jeszcze podpisywać adres, który 
ma być doręczony Kornelowi U j e j s k i e m u .  
Donosimy więc, że we wszystkich r e d a k -  
cyaoh, księgarniach i w prezydyum wagi' 
stratn, są dotąd wyłożone arkusze z podpi
sami i tam też należy się zgłaszać, również 

podpisy zbierać po domach prywatnych 
(na papierze ministeryalnym), a po ich wy
pełnieniu odsyłać do prezydyum magistratu 
najdalej do 10 bm.

Z Bochni do komitetu jubileuszowego 
dla uczczenia Konela Ujejskiego nadszedł 
adres w pięknej oprawie aksamitnej, ozdo 
bionej srebrnym orłem. Winieta adresowa 
przedstawia miasto Bochnię i kopalnię soli- 
całość wykonana ślicznie wodnemi farbami: 
z widokiem tym wiąże się encadrement zło 
żone ze stosownych a wdzięcznie pomyśla
nych emblematów. Adres sam krótki, jędrny, 
w kilku słowach podniosłych wyraża hołd 
obywateli miasta Bochni, a ich podpisy za
pełniają drugą pergaminową kartę adresu. 
f*rzy tej sposobności przypominamy, iż 
adresy z prowincyi należy jak najspieszniej 
“adsyłsłS komitetowi jubileuszowemu, termin 

doręczenia nie jest tak daleki. 
w _ Budapeszcie obok osobnego wieczoru 
d8ie°B**iuęt druKieg0 rozbioru Polski, odbę- 
uczczeniuU J > krÓtC6 aroCzysty wieczór ku 

H d jg  poety-jubilata. Do autora

ków stwierdził, iż zarzuty w denuncyacyi 
są prawdziwe, bo i  dla niego urzędnik wspo
mniany okazał się przystępnym. Sztuka 
niezaprzeczenie się udała, postąpienia dele
gata pochwalić nie można. Używanie pro
wokacyjnego sposobu dla przekonania się o 
prawdziwości bezimieunyoh zarzutów może 
być dobrem wyłąoznie dla — polieyi.

S ta ty s ty k a  pocz tu** .  VV lipcu na
dano we Lwowie ogółem na pocztę 1 ,1 0 3 .9 8 5  
przesyłek, a nadeszło do Lwowa 733.200. 
Telegramów wysłano 15.768, odebrano zaś 
16.136.

UsRowane samobójstwo. Wczoraj 
znalezion* na ławce w alei dojazdowej do 
głównego dworca Justyna Ryc ic lego,
który w zamiarze sam obó jczym  wypił alko
holu! * rozpuszczonymi w nim główkami 
zapałek fo s f o r o w y c h .  Po udzieleniu meszczę- 
ś'iwemu pierwszej pomocy na stacyi ratun
kowej odwieziono go do szpitala powsze-

N» w y s taw ę  c le sz y ń s \$  wyruszyli
g a lio y jsc y  sokoli w liczbie przeszło 100 
osób. W Bobrownikach przyjęli ich oieszyń- 
scy Sokoli z prezesem towarzystwa rolni
czego P- Cienciałą na czele, dźwięki pieśni 
narodowyc , wygrywanych przez muzykę 
k a rw iń s k ą  i ciepłe słowa powitania dra Mi
chejdy i p. Cieńciały. Malarz Piotrowski 
niemniej gorąco odpowiedział Szlązakom,

oni jednakże godności tej p o z b a w ie n i  być 
nie mogą i wcale się jej nie wyrzekają, o- 
zostałi oni tedy w s to s u n k a c h  z wiernymi, 
którzy podzielali ich opinią i utworzyli tym 
sposobem tak zwany „mały kościół" (Petite 
Egliae). W kilka lat potem biskupi ulegli 
władzy papiezkiej, księża, którzy należeli do 
szyziny, po  większej części także się nawrś- 
cili. „luały kościół" nie przestał jednakże 
istnieć; tradycya ta zachowała się w ro
dzinach i wiele rodzin obywa się obecnie 

ez pos ug oscielnych, jakkolwiek ściśle 
rzyrna ug dogmatów, dochownje postów itp. 
aj więcej zwolenn'ków ma „Petite Eglise“ 

w yecezyaeh Poitiers i Lyon ; są oni tak- 
e w Bretanii, jakkolwiek mniej liczni.

Spraw ca zam ach u  na prymasa węgier- 
skiego ks. Vasary’ego Czolicz skazany zo
stał na 10 lat ciężkiego więzienia.

Sprawa Ipatow - Romanowski. 
Sądowy sprawozdawca Figura  p. Albert 
Bataille podaje z Warszawy wiadomość o 
skazaniu przez sąd wojenny sztabs-kapitana 
Ipatowa na degradacyę i 10-letnie osiedle
nie w Syberyi za zamordowanie swej żony 
Łucyi, którą posądzał o stosunki miłosne 
z Kornelem Romanowskim, Morderstwo mia- 
ło witć miejsce d. 24 czerwca br. na balu 
wojskowym w Warszawie. PiBma tamtejsze 
nie doniosły nic ani o fakcie morderstwa 
ani też o obecnym procesie. Podobnież pi-

poczem pochód ruszył przez Cieszyn ua plac smu rosyjskie milczą o tym wypadku.
wystawy, przedstawiając miły oku obra*. 
na początku bowiem i lia końcu znajdowały 
s*ę banderye włościan, a muzyka karwiń- 
8ka i Harmonia krakowska poprzedzały od-

N iebezpieczne dnśw tadczen e urzą
dził sobie niejaki p. Osiecki we Wiedniu. 
Zebrał mianowicie towarzystwo z kilku zło
żone osób i na podstawie wymyślonego przez

działy sokołów cieszyńskich i krakowskich, sisbie systemu, robił próby rozbicia banku 
Z okien domów przydrożnych, z Towarzy- gry w Monako. Grano naturalnie markami 
stwa zaliczkowego, Czytelni ludowej i in- przy rulecie. Polieya wiedeńska dowiedziaw- 
nych narodowych instytucyj sypały panie szy się o tem skonfiskowała przyrządy za- 
kwiaty pod nogi postępującym szeregom, kładu doświadczalnego a p. Osieckiemu .
Gdy pochód stanął na placu wystawy prze
mówił jeszcze raz p. Cienciału, witając go- 
>■01, a odpowiedział mu dr. Bandrowski. Na

towarzyszom wytoczono proces kamy o grę
niedozwoloną. , , _ . «k o n w e n t  w A ln o m u l* rs ‘.1

bankiecie, który s:ę odbył w połuduie panował z r. 1893 ukończył 8W°je P™ce we Fran 
nastrój nadzwyczaj serdeczny i patryotyczny ' cyi. Przed opuszczeniem r > J 0 
-Piewano pieśni polskie <Jh  Polska 600 lóż na pr0* 1" * 1 za" ' e ś ,5“ la’ 
me zginęła" „z dymem pożarów" i inne. bracia »% odbyi *ra-
Sokoli krakowscy uzbierane w drodze kwia-. dycyjną i konie,cz,n j f Z,°n° 1
ty rzucali na chór dziewcząt wiejskich śpie-1 liczne toasty, z p n ^  gdyż
wający pieśni narodowe i serdecznie witali1 sekta ta, czy aI? . P ankl> czy

Z8Prot,zonych również na bankiet, na uozty ) « e •
Podczas ćwiczeń popisowych, wręczył pan 
Piotrowski Sokołom cieszyńskim sztandar 
od Sokołów krakowskich, za co dziękował 
dr. Michejda, ćwiczenia wypadły świetnie, 
tak samo, jak ochocza zabawu, urządzona 
wieczorem.

Wystawę r o ln ic z ą  w C ieszynie
zwiedzali przez 2 dni w dwóch partyach 
uozniowie szkoły czernichowskiej.

Sam obójs tw o g lm n a z y a l l s ty . W Bro
dach zastrzelił się i .  bm. 16-letni uczeń

Jednakże pomimo ostrożności przedsięwzię
tych, by aię osłonić tajemnicą, zdarza się 
niekiedy wolnomularstwu, iż utajone jego 
zamiary wydobywają ai« na światło dzien
ne; dlatego tez i z ostatniego zebrania do- 
szły niektóre szczegóły do wiadomości pu
blicznej. Polityka na wiecu zajmowała miej
sce pierwszorzędne. Konwent uchwalił, aby 
przyspieszyć wydanie ustaw, zmierzających 
Jo rozłączenia Kościoła od państwa, usu
nięcia zakonow i konfiskowania ich dóbr.

Następnie, ponieważ konwent nie mógł się 
zajmować wyłącznie kwestyą „klerykalną", 
przeto oświadczył się także za usunięciem 
monopolu kolejowego, kopalni i banku Fran
cyi. Zajmował sie on nadto badaniem wła
sności i jej rozmaitych form, czyli posunął 
się daloj na drodze socyalistycznej. Kon
went z 1893 r. zasłużył się przeto dobrze 
wobec „autiklerykałów" i socjalistów.

Cesarz Tfilheiiu o dziennikarzach. 
Podczas dopieroco zakończonych manewrów 
armii austro-węgierskiej podGuns, w chwili 
ataku kawaleryi, jeden z oficerów dragoń- 
skich spadł z konia i złamał rękę. Cesarz 
Wilhelm zapragnął dowiedzieć się o nazwi
sku jego i zwrócił się z zapytaniem do hr. 
Szeghenyego. Hrabia natychmiast dał cesa
rzowi dokładną informację. Cesarz, zdziwio
ny tą szybką odpowiedzią, spytał w dalszym 
ciągu hr. Szeghenyego, jaką drogą otrzymał 
tak rychło wiadomość. Hrabia odrzekł, żo 
zairomuniEował mu ją jeden z obecnych na 
manewrach dziennikarzy. „O, ci dziennika
rze — rzekł, uśmiechając się cesarz — cóż 
za dziwną wprawę mają w najdokładniej- 
szem dowiadywaniu się tego, o czem nikt 
jeszoze nie wie!"

Zawsze W m odzie  Słynny handlarz 
brylantami, Barnato Brothers, kupił w tych 
dniach od stowarzyszenia Beersa pół milio
na karatów brylantów i to za gotówkę. Ten 
sam handlarz przed trzema laty sprawił 
wrażenie nawet w City londyńskiej, gdy 
odrazu zaknpił dyamentów za milion funtów 
szterlingów. Wspólnik firmy, niejaki Woolfl 
Joel, wyjaśnił w rozmowie z koresponden- 
dentem Westmtnster Gazette, iż zakupy 
takie są sprawą zwyczajną, gdyż handel 
brylantami, pomimo, iż ludziska żalą aię na 
ciężkie czasy, jest wciąż w stanie kwitną
cym. Dopóki kobieta istnieć b;dzie na kuli 
ziemskiej, brylant będzie klejnotem cenio- 
nym i posznKiwanym. Moda nad wszyst- 
kiem przechodzi do porządku dziennego, ale 
nigdy nie zapomni o brylantach. Milionerka 
kupuje brylanty, uboga dziewczyna marzy
0 nich. Stąd nie ma obawy, aby haudlarze 
tych drogich kamieni skarżyć się kiedykol
wiek mogli na stagnacyę.

Nzboły b iu g » rsk le .  Jeszcze przad 30 
laty w Bułgaryi nie było ani jednej szkoły 
ludowej i nauczyć się czytać można było 
tylko w klasztorze lub od którego z ludzi 
bogatych. Dopiero w początku siódmego 
dziesiątka lat wychowana za granicą mło
dzież bułgarska zaczęła zakładać szkoły, 
mając w tych usiłowaniach na celu nietylko 
potrzebę oświaty ludu, lecz i cele polityczne 
wyzwolenia się z pod panowania Turcyi. 
Obecnie Bułgarya, licząca 3 i pół miliona 
ludności, posiada 4200 klas szkół ludowych, 
186 wyższych ludowych szkół miejskich, 3 
gimnazya, 7 szkół realnych, 11 gimnazjów 
żeńskich, 6 instytutów pedagogicznych, 1 
akademię handlową, 2 akademie rolnicze,
1 szkołę fabrykacyi wina i 1 uniwersytet. 
Programy gimnazyów i szkół realnych uło
żone są na wzór programów takichże za
kładów zagranicznych, choć posiadają pewne 
różnice. W gimnazyach oprócz przedmiotów 
innych wykładają nadto hygienę i nauki 
społeczne, tj. zasady praw państwowych i 
cywilnych, oraz ekonomię polityczną.

Turniej szachowy. W Petersburgu w 
pnyszłym miesiąca odbędzie się w elk
•W  * ■ « ■ * gt ł wuym w
pie drem Tarrache i znanym tamtejszym, 
mchistą p. Czigorinem. Warunki turnieju 
następujące: stawka z obu stron 5.000 ma
rek: zwycięscą będzie uznany ten, który 
wygrywa 10 partyj; pierwsze pięć nieroze- 
granych nie liczą się. W tygodniu moi* 
być rozegranych tylko cztery psrtye. Tur- 
uiej odbędzie się w lokalu Towarzystw* 
nochiitów.

R o ś l in a  śm iechu. Czy istniej* w sa- 
m*j rzeczy roślina śmiechu ? Że istnieje 
twierdzą, a Homer poświęcił jej kilkanaście 
wierszy w IV-ej księdze Odyssei. Prowa
dzony przez Minerwg Telemak porzuca Itakę 
i udaje się do starego Nestora. Ten zuowu 
odsyła go do Menelausa. Ten ostatni, na 
widok syna swego towarzysza broni z pod 
Troi, oblewa się łzami, co wpływa wielce 
płaczliwie na całe towarzystwo. Nawet pię
kna Helena płacze rzewnemi łzami. Nagle 
Helenie przychodzi myśl do głowy. Rzuca 
do wina roślinę pewną i oto wszyscy zapo
minają o rozrzewnieniu, zaczynąją się śmiać 
Serdecznie i wesołość zapanowywa powszech
na. Człowiek, który pije wino, nasycone tą 
rośliną niezwykłą, nie może przelać ani je
dnej łzy, choćby tracił najdroższe w świecie 
istoty. Pausanjan opowiada, iż ns wyspach 
archipelagu greckiego znajduje się ta rośli
na, Jest ona trującą, a trucizna w niej za
warta każe się śmiać nawet umierającym. 
Lineusz daje tej roślinie nazwę Ranunctt- 
lus bulbosus. Jest to roślina wodna, znaj
dująca się w stanie dzikim w Sardynii cen
tralnej. Liśoie tego ziela zawierają w sobie 
truciznę, która ściąga w ten sposób muska
ły twarzy, iż chory sprawia wrażenie śmie
jącego się nawet w chwili śmierci.

Franciszek Pnlszky, dyrektor wę
gierskiego muzeum narodowego, obchodzić 
będzie niebawem ośmdziesiątą rocznicę swych 
urodzin. Pnlszky jest jako archeolog jedną 
i  pierwszorzędnych powag w Europie. J u ł  
jako dwudziestoletni młodzieniec został on 
wybrany członkiem archeologicznego insty
tutu w Rzymie; mnjąo lat 25 był już 
ozłonkiem węgierakiei akademii, a doszedł- 
szy do lai 84, został sekretarzem najpierw 
w ministerstwie skarbu, a później w minl- 
stsretwie handlu, w pamiętnym zaś dla Wę
gier r. 1848 zajmował tę posadę w rnini- 

erstwie spraw zewnętrznych. Po klęsc* 
wraz z wielu innymi patryotami musiał 
•migrować z kraju. Powrócił do ojczyzny 
jakoś w latach sześćdziesiątych i w tym czasi* 
mniej więcej objął też kierownictwo wę
gierskiego muzeum narodowego, któr* swą 
europejską sławę i znakomity rozwój głó
wnie Pulszky'emu zawdzięcza. Cały świst 
uczony i literacki stolicy Węgier gotuj* *ię 
Już od dłuższego czasu, by uczcić godni* 
80 rocznicę urodzin F ranciszka Pulezkj*eg*.

P a ry s k i  „T h e a tre  des Poeta*"  za
powiada w •ezoni* bieżącym pomiędzy ln« 
nami nowościami „Balladynę" Słowackiego,

Cholera. Urzędowe doniesienie opiewa:
Dnia 3. października zachorowało na 

cholerę :
W powiecie nadwórzeńskim: w Krasnie 

3 osoby, w Delatynie i Mikuliczynie po I .
W powiecie sanockim w Rymanowie 6
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GAZETA NARODOWA z T iątku dnia 6 Października 1893.

osób, w Posadzie dolnej 1 osoba. W Kni- 
bininie (w Pow- stanisławowskim) 1 osobm 
W yzdrow iały w Rymanowie 2 osoby.

Zmarły w Mik u l i cz yn ie  i J a m n i e ,  (w 
pow.  n aa w o rz eń sk i m)  w Kni l i in in ie  (w pow.
stanisławowskim) j w Rymanowie (w pow 
sanock im ) po 1 osobie.

Ogółem za cho r o wa ło  dn i a  
n ik a  12 osób,  w y z d r o w i a ł  2, 
osoby.

umarły 4

Zmarli*
Stanisław hr. Potulickl, syn ś. p K aspra

i Teresy z hr. M ielżyńskich urodzony w r. 18*2, 
w dniu 1. b. m. w dobr*ch.1svfolch Oborach, nad 
W is łą  położonych, w gnb. warszawskiej.

. A. i W.

en
ril P 
dy

Z a k ła d  dla nieuleczalnych chorych i re- 
k o n w alescen tó w  imienia Antoniegu i W M e " 
leryi Bilińskich, ufundowany kosztem kilku- 
kroćstotysięcy zł., jest już zupełnie w7ko“'  
czony. Stanowi on nową ozdobę i chlubę 
naszego miasta i w sp an ia le  s ła w i obywa e 
ska ofiarność swoich fu n d a to ró w .

* Zakład położony jest jui prawie za mia
stem, w ustronnem sa<ńsl0’ ja na ura
jego i przeznaczenie wymagają. W górnej 
części ulicy Gródeckiej, po za dawnym 
dworcem kolei o*erniowieckiej, prowadzi od 
miasta idąc na lewo, zaciszna w pośród o- 
grodów założona, nowa ulica, ochrzczona od 
nazwiska fundatora „ulicą Bilińskiego11. J uż 
zdała, za zbl iżan ie m się do tej ul icy,  przed
stawia się oczom pr zy by sz a  o k az a ł y  budynek 
piętrowy o pięknej, w r o m a ń s k i m  stylu ar
chitekturze, z ce gły  żółtej i czerwonej ,  wyko
nany na po ds ta wie  p la nów or ch i t ek ty ,  p. 
Weissa, pr ze z  zna nego  bu down icz eg o p. Le
w i ń s k i e g o ,  G m a c h  kryty c z a r n y m łupkiem, 
na tle otaczającej go dokoła zieleni ogrodów, 
ma wygląd poważny, ale wcale nie smutny, 
lub ponury, jakby to istota je g o  przezna
czenia przypuszczać kazała. Owszem, ładne 
położenie, b.dzie szczególniej w lecie miało 
pewien urok dla nieszczęśliwych jego pre- 
bendaryuszów, a rozweselając oko, będzie 
do znękanych ich umysłów wlewać pociechę 
i niejedną przykrą osłodzi im chwilę.

U rz ąd z e n ie  wewnętrzne tego przybytku 
d la  skazanych nieodwołalnie przez los na 
d łu g ie  cierpienia, odznacza się obok wyma
ganej w tyra razie koniecznie prostoty, je 
dnak także pewnym komfortem. Piękne bia
łe sale, w których ustawiono wygodne łó ż k a  
żelazne i które zaopatrzono we wszelkie nie 
zbędno sprzęty sprawiają bardzo dobre wraże
nie : wrażenie miłego spokoju, wśród kom
fortu i wygody. Na razie urządzono pomie
szczenie dla dwudziestu chorych, wszakże 
budynek cały jest obliczony na 60 preben- 
dąryuaaów, i rzeczywiście w miarę potrzeby 
późnij odpowiednio urządzony zostanie tak. 
ażeby ty l0 właduie chorych mogło w nim 
znaleźć przytułek i potrzebne wygody. Do
zór i opiekę nad ohorymi spełniać tu będą 
Cztery Siostry Miłosierdzia, pod zarządem 
jednej Siostry przełożonej. Dla Sióstr są 
wyznaczone osobne pomieszkania, podobnie 
jak dla kapelana i lekarza ordynującego. 
Wiadomo, że z woli fundatora funkeye le
karza z a k ł a d o we go  dożywot ni e  pe ł n i ć  Lodzie 
znany w naszem mieście  lekarz dr. Go- 
Wty aa iri

W budynku zakładowym przeznaczono 
też jedną z obszerniejszych sal na kaplicę, 
w której chorzy otrzymywać będą pociechy 
religijna. W kaplicy tej zawieszone zostaną 
w stosownych miejscach wizerunki fundato
ra Antoniego Bilińskiego i śp. małżonki jego 
Waleryi z Rotharyuszów.

Na frenc'e właściwego budynku z a k ł a 
dowego umieszczono tablicę pamiątkową z 
napisem: „Zakład dla nieuleczalnych cho
rych i wyzdrowieńców chrześcijan, imienia 
A n to n ieg o  i Waleryi BiU6skich.“

Obok teS° giuWneS° zakładowego bu
dynku, w obszernym ogrodzie wznosi się
drugi ’ mniejszy parterowy budynek, „dom
administracyjny", przeznaczony n8 mieszka
nie dla zarządcy administracyjnego , słu
żby, gdzie znajdą też pomieszczenie wszel
kie'składy i wogóle cała gospodarska część

Zak,We”dlUg statutu mogą być do Zakładu 
przyjęte osoby dotknięte chorobami: «) no
wotwory (raki itp.), b) Choroby drog mo
czowych, c) tuberkuliczni, którzy na po 
®tawie przepisów obowiązujących w szpita
lach, nie mogą znaleść w szpitalach pomie
szczenia; d) chorzy nerwowi, którzy po apo
pleksji lub chorobach rdzenia pacierzowego 
opieki lekarskiej potrzebują, e) chorzy na 
choroby skórne niezaraźliwe, wreszcie re
konwalescenci po długotrwałych chorobach 
W ew nętrznych  lub zewnętrznych i układu
nerw o w eg o .

U ro czy s te  o tw arc ie  Zakładu nastąpi — 
jak już donosiliśmy — dnia 6. hm. a przyj 
Kowanie chorych rozpocznie się dnia na
stępnego.

Sztuki piękne.
R m iertoar  t e a t r a ln y .  W teatrze hr. 

Skarbka: Dziś we czwartek „Mikado \  czy i 
„Jeden dzień w Titipu", operetka w 2 
aktach Sullivan’a. Przedostatni gościnny wy
stęp p an i Adolfiny Zimajer artystki te a tró w  
W arszaw sk ich . Jutro w piątek „Lilia We- 
Jteda" tragedya w 5 aktach Juljusza Sło
wackiego.

W sobotę „Życie paryskie", ostatni go
ścinny występ pani Adolfiny Zimajer. Z dniem 
dzisiejszym rozpoczęły się próby sceniczne 
z g ło śn e j komedyi Michała Bałuckiego pt.: 
„Flirt", próbami kieruje p. Żelazowski. P. 
Zygmunt Sarnecki, którego „Urocze oczy" 
będą wkrótce wybtawione na naszej scenie, 
Przybył wczoraj na kilka dni do Lwowa.

* Ju b i l e u s z  l i t er a ck i  Włodzimierza 
SpaBOwicza ma się odbyć w grudniu b. r. 
3*j**®rsburgu.

* l*raoc A ndrlo l l iego .  Deklaracye do 
przyjęcia udziału w wystawie prac pozosta
łych po śp. E. M. Andriollim napływają do 
salonu artystycznego warszawskiego w wiel
kiej liczbie i już dotąd zadeklarowano prze
sz! o 100 prae nieodżałowanego artysty, 
między któreini jest wiele nieznanych dotąd

3. paździer- szerszej publiczności. Z arząd o w i salonu ar
tystycznego udało się nadto pozyskać na 
czas wystawy własnoręczny portret Andriol- 
liego, malowany przezeń w latach młodzień
czych. Wystawa prawdopodobnie otwartą zo
stanie w p ierw szy ch  dniach października i 
potrwa 5—6 tygodni.

* „We kr*wl“, d w oto ni o w a powieść Ga- 
bryeli Zapolskiej, wyszła z druku nakładem 
L e w e n ta la  w Waiszawie.

* S tan is ław  fiarcew iez, mianowany 
świeżo kapelmiztrzem, dyrygował po raz 
pierwszy orkiestrą w warszawskim Teatrze 
wielkim na przedstawieniu „Strasznego 
Dworu."

W pesz teńsk ie j  operze  królew
skiej wystąpiła w roli Santuzzy p. Felicya 
Kaszowska. Artystka zaangażowaną została 
J Ameryki przez dyrektora Nikischa na 3 
lata w charakterze primadonny dramatycznej.

P. l u d w i k  S tasiak , którego „Ry
baczka z Melsztyna" zyskała niedawno na 
konkursie Tygodnika illustr. pierwszą na
grodę, przygotowuje obraz większych roz
miarów, przedstawiający „Obronę Warsza
wy". Jest to epizod z pamiętnego oblężenia 
Warszawy, kiedy to w braku rąk męzkieli 
kobiety chwytały za broń i pomagały mę
żom bronić ukochanej ojczyzny.

* K ra d z ież  dzieł sztuki. W Bolonii 
ze słynnej bazyliki św. Szczepana skradzio
no wszystkie zabytki sztuki.

Ostatnie wiadomości.
Obraz dzisiejszej agitncyi wyborczej 

nie wiele się różni od wszystkich in
nych. Na r y n k u  około ratusza tłum zwy
kłych agitatorów obwołuje to jednego to 
drugiego kandydata. Mury ratusza cier
pliwie znoszą różnorodne afisze. „Palką 
nie zdobywa się p aw i wolności", głosi 
afisz wymierzony przeciw k a n d y d a t u r z e  
Rewakowicza, — „Nie wybierajmy hof- 
ra th a“ czytamy na drugim, skierowanym 
znowu przeciw dr. Piętakowi. Do połu
dnia, ruch wyborczy nie był zbytecznie 
ożywiony. Głosowało razem około 1.400 
wyborców.

datów. Dla lewicy byłoby dobrze, gdyby 
rząd stworzył większość parlamentarna. 
Co się tyczy stanu wyjątkowego w  Pra
dze, o ś w i a d c z y ł  Menger, że lewica za 
nin, glosować będzie, ala rząd powinien 
przedtem p o d a ć  powody. W sprawie po
w s z e c h n e g o  p r a w a  głosowania rzekł mó
wca że t,-> byłoby dla centralistów nie
m i e c k i c h  s z k o d l i w e m ,  ponieważ straciliby 
d u ż o  m a n d a t ó w  w okręgach nie niemie
c k i c h ,  a z r e s z t ą ,  czyniąc przytyk do Ga- 
lleyi — m i l i o n y  a n a l f a b e t ó w  a zwolen
ników szlachtę i duchowieństwa uzyska
l i by m i a r o d a j n y  wpływ na bieg intere- 
reśńw w Aiistrfi.

OL- cni na zgromadzeniu socyaliści 
wystosowali do Mengera kilka interpela- 
cyj, pocz- rn uchwalono mii wbrew gło
sów socjalistycznych wotum zaufania.

Dalszo prace nad budową portu wo 
jennego w Lubawie wykazują, że grunt 
morza jest tam tuk skalisty, iż kotwice 
uczepiać się go nie zdołają; choćby wło 
żono miliony, na nic się to nie przyda,

Pap :eż przyjmował w sobotę brata 
króla syatnskiego, ks. Svasti Sobhana, 
który przybył z gratulacjami króla na 
jubileusz papieski i darami.

Według Kólnische Ztg, austryacki pa
rowiec „Medusa" pochwycony został w 
porcie brazylijskim przez powstańców 
Energiczne wystąpienie komendanta nie
mieckiej eskadry spowodowało uwol
nienie okrętu.

Poseł do Rady państwa z miast T a r  
n o p o 1 - B r z e ż a n y dr. E u z e b i u s z  
C z e r k a w s k l  postanowił złożyć mandat 
poselski z powodu podeszłego wieku. Dr. 
Euzebiusz Czerkawski usunąłby się tym 
sposobem w zupełności z widowni ży
cia publicznego. W karyerze swojej po
litycznej spotykał się 6n zawsze z bar
dzo licznemi przeciwnościami i prze- 
ciwuikaini. U m ia ł  jednak wszystkie u- 
przędzenia przezwyciężać talentem, pra- 
^owitością i działaniem istotnie pożyte
cznym. Każdą sprawę, poruczoną mu do 
zreferowania, opracował znakomicie — 
t a k ,  iż z a r ó w n o  z w o l e n n i c y  jego jak i 
p r z e  i w n i c y  u z n a ć  m u s i e l i ,  i ż  t r a f n i e j  i

tego u-wytrawmej nikt nie zdołałby 
czynić.

A były to rzeczy wcale nie drobiaz
gowe I Dość powiedzieć, iż sfatut Rudy 
szkolnej krajowej, i wszystkie ustawy 
szkolne, tak długo, jak długo dr. Euze
biusz Czerkawski należał do grona po
s ł ó w  sejmowych wyszły z pod jego pió
ra. N a j d o b i t n i e j s z y m  zaś wyrazem sza
c u n k u  dla jego t a l e n t u  i wytrawności 
s ą d u  j e s t  t a  o k o l i c z n o ś ć ,  iż K o ł o  p o l s k i e  
w Radzie państwa, złożone w przeważnej 
większości z przeciwników politycznych 
dr. Euzebiusza Czerkawskiego, od wielu 
lut obierało g o  swoim pierwszym wice
prezesem. W każdym razie z dr. Euzeb. 
Czerkawsk m, usuwa się z widowni ży
cia publicznego w naszym kraju jedna 
z bardzo wybitnych o s o b i s t o ś c i .

Związek stronnictwa chłopskiego zwo
łał drugie o g ó ln e  zg ro m ad zen ie  do Li- 
manowy na dzień 7

W kołach młodoczeskich panuje obu
rzenie przeciw Nar. Listom z powodu 
że ani słówkiem nie wspomniały 0 m a’ 
nifeście młodoczeskim, który zresztą 
przez pisma staroczeskie wyśmiany zo_ 
stał. _______

Dzienniki morawskie zajęły nieprzy
chylne stanowisko wobec nominacji br. 
Spensa namiestnikiem Morawii na
tomiast praska staroczeska T olitik  jest 
z nominacji tej zadowoloną o tyle, że 
br. Spens znany jest ze swego urzędo
wania w Czechach jako człowiek na- 
wskróś prawy, nie należy do żadnego 
stronnictwa i że spodziewać się należy 
iż podstawę wszelkiego prawa suunt tu i- 
que szanować będzie.

TELEGRAMY.
Sofia d. 4. październ ika . W sp ra 

wie konflik tu  z g reckim  żaglowcem na 
Dunaju  donoszą ze sfer urzędowych 
cc następu je  : Żaglowiec ow mimo kil 
kak ro tnyeh  w ezw ań pos terunku  sani 
turnego n ie  chciał ani się oddalić, ani 
udać się na stacyę san itarną , lecz za
m ierzał p rzybić do bułgarskiego b rze 
gu. Posterunek sa n i ta rn y  wystrzelił 
po raz pierwszy w powietrze, nastę
pnie zaś widząc, że to  n ie  skutkuje, 
począł strzelać do żaglowca i zranił 
jednego majtka. T łum aczenie się osa 
dy żaglowca, iż w ia tr  ty lko  p ę d z i ł  go 
ku brzegowi bułgarskiem u uważane 
je s t  z a n ieprawdziwe. P o w s z e o h n ie  
przypuszczają, że drobna ta  sprawa 
nie wywoła żadnego za ta rg u  między 
B ułgaryą a G re c y ą .

Berlin  d. 4. października. "Wczoraj 
w ministeryum spraw wewnętrznych 
rozpoczęła obrady niemiecko-rosyjska 
konfereneya celna.

Dzienniki wiedeńskie podają mowę, 
j a k ą  d"p. Menger miał d. 2 bm. w Ker
nowie (Jiigerdorf na Szlązku). Menger 
dowodził z naciskiem, że wszyscy Niem
cy  w Radzie państwa bez różnicy prze
konań powinni sią złączyć aby uzyskać 
większość. Dotychczasowe zabiegi lewicy 
w t y m  kierunku były bezowocnemu Do
magał się on d a le j  ustawy narodowościo
wej i utworzenia trybunału narodowo
ściowego, któryby załatwiał spory naro
dowościowe. O stworzenie takiej ustawy 
powinny się starać potężne czynniki 
wraz z rządem. Menger oświadczył się 
za dotychczasową polityką wolnej ręki 
upominał przed przejściem do opozycji, 
ponieważ lewica straciłaby dużo man-

Praga d. 5. października. Tolitik  
d o n o s i : W kołacli posłów słowiańskich 
uw ażają  nom inacyę br. Spensa n am ie
stn ik iem  Morawy, prem ium  ze strony  
hr. Taaffego dla lewicy, aby  g łosow a
ła za za tw ierdzeniem  s tanu  w y ją tko 
wego w Czechach.

W iedeń  d. 5. października. Kilka 
dzienników  skonfiskowano za ogłosze
nie m anifestu  młodoczeskiego.

Budapeszt d. o. października . Rada 
m iejska jednom yśln ie  uchw aliła  zbo
rowi żydow skiemu darować na budowę 
uowej synagogi g ru n t  wartości 600 ty 
sięcy zł.

B ru k se la  d. 6. października . Za
mach na życie m in is tra  spraw  wewnę
trznych, Deburleta , w yw ołał ogromne 
oburzenie. M in is te r  w ychodził z d w or
ca kolei południowej, g dy  się jakiś 
człowiek na  niego rzuc ił  i rew olw er 
w piersi ministra wym ierzył. M inister 
hwycił napas tn ika  za szyję i og łu 

szył go bijąc laską w jego  głowę, p 0- 
czem rewolwer mu wydarł, i na wpół 
nieżywego, na ziemi leżącego, pozo
stawił. W net przybieg ła  polieya, ale 
n ap as tn ik  zagadkowym sposobem znikł. 
Zdaje się, że to jak iś  dymisyonowany 
urzędn ik  chciał się zemścić.

B e r l in  d. 5. października. Corres- 
pondenz des Landwirthebundes, organ 
rolników uderza  gw ałtow nie na Capri- 
viego, zarzuca m u ru inę ro lnictw a i 
imieniem rolników dom aga się j e g o u -  
stąpienia, w yraźnie  w skazując na  Bis- 
marka.

P a ry ż  d. 5. października . Rada 
miejska tu lonska uchwaliła dla p rzed 
stawicieli prasy  rosyjskiej u rządzić  na  
czas festynów  osobny u rząd  telegrafi
czny w przy leg łym  pawilonie.

B arc e lo n a  d. 5. października. A re
sztowano 6 anarch is tów  ja k o  
towujących zamach.

B e lg rad  d. 5. październ ika . Mini
s te r  prezydent Dokicz zachorował cięż
ko na  zapalenie płuc. Król da ł  mu n ie
ograniczony urlop do wyjazdu za g ra 
nicę i prowizorycznie p o rUczyt prezy- 
dyum gabinetu m inis trow i wojny. Gru- 
iczowi, a tekę  oświaty m in is trow i sp ra
wiedliwości Maksimowiczowi.

Dział ekonomiczny.
Giełda berlińska.
B e r l in  d. 5. października.
(Teb-g am Gaz. Nar.)

Na g ie łdzie  tutejszej było usposo
bienie początkowo wcale mdłe, w koń
cu je d n a k  utrwaliło  się pod wpływem 
przy jaznych  notacyj londyńskich. No
towano . k re d y ty  199 25, d skonty  
17250. kolej państw. 121*87, warszaw- 
sko-wiedeńska 212*50, Gotharda 150, 
rosy jsk ie  konsole 98 80.

Giełda paryska.
P a ry ż  d. 5. października.
(Telegram Gaz. Nar.)

W ogólności usposobienie bardzo 
mdłe, jed y n ie  tylko pap iery  wartościo
we miały wielki popy t i poszły  zn a
cznie w górę N o to w an o : otfcomaDy
687 50, suezy, p iz y  zniżce 30-fianko- 
wej 26*7 5.

Giełda londyńska
L o n d y n  d. 5. października.

e (Telegram  Gaz Nar:)
Ruch był bardzo mało ożywiony i 

w ogóle usposobienie spokojne a ty l 
ko co do papierów amerykańskich n ie
co silniejsze, D yskont p ry w a tn y  l 3/g.

przygo*

Kwestya srebra.
— Najnowsze wiadomości głoszą nam, 

że kwestya zniesienia srebrnego bilu 
Shermana w Stanach Zjednoczonych za
ostrza się coraz bardziej, że agitacja 
rządu za zniesieniem tego bilu natrafia 
na tak stanowczy a znaczny opór w se
nacie, iż trudno przewidzieć, jaki cała 
ta sprawa weźmie w końcu obrót. — 
Wśród takich oto stosunków pojawił się 
w senacie dnia 26 września br. wniosek 
senatora Stewarta o postawienie prezy
denta Cleyelanda w stan oskarżenia, 

powodu jakoby naruszenia konstytueyi 
przez wywieranie wpływu na parlament, 
aby zniósł ustawę Shermana. Kwestyę 
więc całą postawiono na ostrzu miecza 
j a ° kw'es l /ę  gabinetową i polityczną.

Tymczasem zarówno w Ameryce jak 
w Europie panują na targu pieniężnym 
i wogóle w stosunkach handlowych sto
sunki niepomyślne, a nadto kryjące 
w swem łonie zarzewie jeszcze gorszych 
czasów, jeśli się im nie zapobieży dość 
wcześnie. Kapitalistyczna prasa stojąca 
wyłącznie na straży interesu międzyna
rodowych handlarzy złotem, stara się 
rozwiązać ten problemat zupełnym po
gromem srebra i usunięciem go niemal 
zupełnie z dziedziny monetarnej, a ludy 
pociesza tem, że złota nie zabraknie.

W tej myśli wskazuje Neue freie 
Presse na pr dukcyę złota w Afrjce; 
now o jo rsk i  Chronicie twierdzi, że zapo
trzebowanie zł ta przez Stany Zjedno
czone w razie zniesienia billu Shermana 
nie wywoła ani w stanach  Zjednoczo
nych, ani też w Europie zbytniego za
mieszania na targu złota ; Berliner Bór- 
sen-Conrier cytuje: chociaż z zastrzeże
niem, zdanie konsula LioneFa Carden’a, 
że potanienie srebra wskutek zniesienia 
billu Shermana wyszłoby Meksykowi na 
rorzysć itd. żadna jednak z tych gazet 
nie udowadnia, że złoto przez dalsze 
postępy bezwzględnej i nieracyonalnie 
prowadzonej demonetyzacyi srebra nie 
podrożeje, że procenta złote nie staną się 
uciąźliwszemi zarówno dla prywatnych 
przedsiębiorstw, jako też dla państw i 
dla ciał publicznych i ludów.

Na to lekarstwa nie podają; a tu 
tymczasem Amerykanie tracą miliony na 
swoich walorach, Włochy w ogromnym 
kłopocie pod wpływem ażya złota, a w 
Austryi sprawa reformy waluty musi od
poczywać niestety, lepszych wyglądając 
czasów. .

Czasy te jednak nie dadzą się spro
w adzić  ani przez ustanowienie wolu ego

bl°“ r t a  t s  t T U T s t
“ T z j L u L . o j e h  bill Sńermana ja to  

l A. ■ ti-Aontr de wolnego bicia sre-
S! Z f  f & o ,  „*'• i*
względnie lecz pod warunkiem zaprowa
dzenia nowej a racjonalnej ustawy w 
lutowej, któraby zapewniła odpowiednią 
miarę w stosunku co do monetarnego 
użycia złota i srebra. Parlament zno
szący ustawę, bez względu na to ja„ą 
nm być ustawa następna, podobny jest 
do człowieka, nie znającego drogi, a pa
lącego mosty za sobą bez względu na to, 
że przeszkody mogą go zmusić do czę
ściowego odwrotu. Gdyby po zniesieniu 
bjlfu JShermana miano zupełnie zdemo- 
ne'tyz°wać srebro, ukazałoby się wkrótce, 
ie dalszy postęp na terenie waluty zło
tej jest niemożliwy; to też należy sta 
rąć się, aby waluta Stanów Zjednoczo
nych zajęła silne stanowisko na tym 
terenie, który jest dla niej dostępny, a 
nie szukała karkołomnych wyżyn. Wobec 
tego należy starać się aby zniesienie 
billu Shermanna nastąpiło dopiero ró
wnocześnie z obmyśleniem i uchwale
niem nowej racyonalnej ustawy waluto
wej, któraby zapewniała równowagę w 
stosunkach handlowych i społeczno-go
spodarczych, a nie wywoływała sztucznej 
drożyzny złota, ani też nienaturalnej 
drożyzny srebra, uwzględniając o ile mo
żności jak najwszechstronniej potrzeby 
całej ludności kraju.

Najwszechstronniej zaś może uwzglę
dnić te potrzeby system pośredni między 
monometalizmem i biraetalizmem a przed

stawiający się na zewnątrz jako pewnego 
rodzaju ugoda pomiędzy zwolennikami 
srebra a złota.

Do tego też dążyć powinny Stany 
Zjednoczone; zwłaszcza gdyby także in 
ne państwa zechciały przyłożyć rękę do 
tej akcji.

Skłonność ku tomu objawia się już 
teraz na szczęście. Oto najświeższy tele
gram przynosi nam pożądaną wiadomość, 
zamieszczoną w Newyork Herald , mia
nowicie, iż rząd chilijski polecił swym 
posłom w Waszyngtonie zasiągnięcie opi
nii rządu waszyngtońskiego w sprawie 
zwołania wspólnej konferencji republik 
południowo-amerykańskich i Stanów Zje
dnoczonych celem naradzenia się w kwe- 
styi srebra.

Myśl to zaiste bardzo pożyteczna 
spodziewać się należy, że rzad araery 
kański nie zechce swego grosza stawiać na 
niepewne losy czystej waluty złotej i że 
ostatecznie zgodzi się na zwołanie publi
cznej konferencyi.

Echo tych usiłowań powinnoby też 
korzystnie wpłynąć na obrady mającej 
się zebrać wkrótce chociaż w innym ce
lu, konferencyi państw unii łac ińsk ie j; a 
byłoby rzeczą bardzo pożądaną, aby za
mierzone konferencje tak amerykńska 
jako też europejska, powziąwszy odpo
wiednie uchwały, uznały także ostate
cznie potrzebę zwołania na nowo odro
czonej międzynarodowej konferencyi mo
netarnej brukselskiej.

Blisko rok trwa już owo odroczenie , 
przez ten czas dosyć już niemiłych ze
brano doświadczeń; moieby tedy niektó
re państwa skłonniejszemi się okazały 
do ugodowego załatwienia walutowej 
kwestyi i uchwaliły co do monetarnego 
użycia srebra odpowiednią normę, któ
raby temu kruszcowi zapewniła w walu
towych systemach rolę środka „uzupeł
niającego", a zarazem zapobiegającego

Przyjechali do Lwowa.
dnia 5. października.

Hotel Im perial. M. hr. Kalinowski z 
Czeremusza, A. P. hr. Walewska z Woły
nia, Dr. W. Szajnocha z Krakowa, E. Tu- 
szowski, R. Tuszowski z Królestwa Polskie
go, M. Bourdon, J .  K0rn z Wiednia, H. 
Holban z Rumunii, W. Muszyński z Pozna
nia, P. Kobielska z Czerniowiec.

zbytniej drożyźnie pieniędzy.
Z. K.

Wiadomości giełdowe
I .n ó n  dni* 5. p ździernika (Z Izby handlowej 
A k c je  *4 sztukę : Kol„? Karolu Ludwika 

00 i!, m k. 215 50 do 218 50. Kolej Lwow.-Czerń 
Ganka po 200 zł. w. a. 256 50 do 259 50 Benku 
bipote. n * g o  po 200 zł. w. v  885 — do — -
Ranku kradęt. galu*, po 200 zł. w a . — do 21 5 ._

l.lst.y z a s ta w n e  za 100 z ł. :  Banku bipot. gal. 
5°/0 loaow. w 40 lat. tOf— do 101.70, 5 %  z 1Ó3 „ 
prom 110.00 do 110.70, 4‘/,°/o '° 8- w 50 lat. 100 — 
do 100.70. Banku uraiowezo 41/ ,0 los w 51 
100-50 do 101.20. Bankn krajowego 4 %  los. w 57 
la t  97-30 do 98- . Towarz. kredyt, gal. zierosk 
ł u' „ (I. emisya) 98.— do 98 70, 4°/0 lot w 41 ’/ .  lat
98 30 do 99 00, 4%  los. w E6 lataoh 98 30 do
99 00 4 7 , ',/„ los. w 52 lat. 100-— do 100 70. 

Obligd za 10<> zł. : Galio, funduszu propiua-
cyjnego \ ’U 96 30 do 97 00. Buków, funduszu 
propiiiaej.iiiego 6*|„ 102 25 do —•—. Kom. banku 
fer»i(iw«g > 5°| , w. a. li. em. 102 25 do 00 00 
Rużr czka kra i owa ,!<7 w. a 10500 do —.—, 40„"| 
100-00 do 100-70, 4*j„ z roku 1-91 96 10 do 96 80 
4 J| po 200 koron =  100 zł. w. a. z roku lb9d 
96-30 do 97-— .

Losy: Lo3j  miasta Krakowa 24 00 l i  16 — 
Losv m iasta 3 iauisłv .T >ł i  40 — li — —

Monety. Dukat cesarski 5.93 do 6 03 Napo- 
leundor 9 99 do 10 09. Pdłim peryał 10-20 do — — 
Rubel rosyjski srebrny 1 .31— do 1.33-— . Rubel 
rosyjeki papierowi- 131-— do 1 32 75 100 mz- 
r»k itieam ckieb  6185  -io 62 45

W ied eń  d. 5. października, (idcgrafoioane.) 
H e n t j ;  wspólna papierowa 97 00, srebrni

Stnn pow ietrza . Wczoraj wieczór 
padał deszcz, zresztą cała doba była po
godna.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po
łudnie 760 mm.

Prognoza na dobę d. 6. października br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni, o śre
dniej prędkości 5 in sek.

Średnia temperatura doby pozostanie 
około —J—14°C., niebo będzie przew. zachmu
rzone a względna wilgotność powietrza 
około .70%.

Opad deszcz chwilowy, zresztą pogoda.

J a t r o ,  d n ia  6 października, św. Brunona
— św. Prekły.1

X T  a d e s ł a n e ,
{Zn t£ rubrykę re d ak c ja  nie odpowiada).

P r z e m y s ł  w ied eń sk i  w ostatnich cza
sach szczególnie rozwijać się począł w dzia
le wyrobów z mąki i zboża, a to dzięki 
staraniom, czynionym w tym kierunku, aby 
piodukty rolne — przeważnie galicyjskie — 
na miejscu przerabiać i dopiero w tym sta
nie za granicę wysyłać. Najdzielniejszym 
reprezentantem tego prądu jest firma wie
deńska N. Stingl et Ntffe, zajmująca się 
głównie fabrykacją sucharów, ogólnie pod 
nazwą wiedeńskich znanych.

Dr. W ł. TataiczncŁ
lekarz chorób w eneryczn. i skórnych  

powrócił i ordynuje 
o d  9 — 1 0  r a n o  i o d  3 — 5  p o p o ł .

u l .  K L o ł ą t a j a  6 .

Powróciłem i ordynuję od 3 — 4 
ul. Kościuszki 14

856 lekarz chorób kobiecyGlł i akuszer.

96 85, aiisir. koronowa 94 50, słota 119 90, 
koron. 92 80 słota 116 30.

A k c je  przedslęblon  tw transportowych : Ko
lei ( ,e_ liowieekie) 255 30 Północnej 2880.— 
Paósti. »wej 302 37, Półnoe-jo-saebo l 238 50, Węg. 
półn.-wschod. — , Południowej (Lombardy) 
104 50, aro. Albrechta (za 200) 94 75, Bukowin 
skich kolei lokaluyob (za 200) 1 8 i 00 Kołomyjskiob 
(za 200) — .

A keye b a n k ó w : austr. węgiersk. aa  60 - zt 
986 -  anglo-austr. 150 0 ) , L.in lei lm i M 247 60 
U uio..lankn 25P50, buków. Z akład  kredyt, ziem. 
za 200 zł. 138'— czesk. Banku eskont. «a 200 z ł 
595, galic. Banku hypot. z» 200 zł. 330, galio. 
banku dla handlu i przem ysłu za 30» —■ —
ehorw.-ełow. Banku kraj. hypot. 11700 Ziwuo- 
stenska banka 117 00. Kredyty austr. 335*75 Kre
dyty węg 410 50

P o i je z k l  publiczne : Gal. propina-tyj.ie 96.5) 
buków, propiu. 102-25. buk indemn. 000 00, gal. 
kraj. z r. 1893 96 2^

i.ta ty  z a s ta w n e  5 pr. Gal. Banku “JT 0*; 
110 00, Gal. Zakł. kred. ziein. w Krakowie 101-00 
Gal. Tow. kred. ziem. 98 50, 4 '/, pr. Bauku k ra 
jowego 100-50, buków. Zakład, kred. ziein. 101-o0 
5 p o buków, kasy oszosędu. 100 —.

i .o s ;  : austr Caerw. k rzyla 18 50, węg. Czerw 
krzyża 1200, B a z y l ik a - * - , .  Krakowskie 25 2o 
Stanisławowskie 41'00. Tureckie 49 50.

B a łu ty -  Buble papier. 13150, 20-rasrkówki 
2 40, 20-fiaukówki 130 4  uovereiugs L260, tu

reckie liry  r  j  e 11 32 100 markówki ( 2 07 wło 
skie 100 lirów ki 4480

u c z e n n i c a  Ł a m p e r t R e g o  
rozpoczyna od 2. października
n a u k ę  ś p ie w u

*̂7- d e n a -o .  p o d . 1. -5=
przy ulicy Czarneckiego.

j  N. B R A N lłL E R ’
w e  I i « r o < e i «

ulica Jagiellońska 15

Z rynków towarowych.
Z krakowskiego Z ak łada  kontam acyjnego na 

Prądnika.
T arg  na nierogacizną.

Przypędzono na targ  dnia 2. i  3. pażdziern. 
sztuk 2991. N otow ano: prosięta — ■— zł. ; chu
de — ’— zł.; m ięsne —*— złr. W szystko za pa-g. 
Tuczne płacono 36—39 ct. za klg. żywej wagi. *

Załadowano — sz tu k : do krajów  M onar
chii *969 sztuk ; ż a  granieę  —*—.

Wiedeń d. 5. październik ,. N isk ie  notacye 
berlińskie i ie wyw arły żadnego wpływ u na u- 
gposobienie n a  tu tejszym  rynku  zbożowym. Ceny 
pszenicy pozostały niezm ienione, żyto spadio  je 
szcze eokol iek, owies na jesień przy trw ałym  
popycie poszedł jeszcze w górę.

Sprzedawano : pszenicę na  jesień  po zł. 7 53 
7-54, U-— , pszenicę ua wiosnę V90 7-gi ą-—

MI> * - •  »»
Wiedeń d. 5. paździer. N a nnniod-,;„n 

ta rg  przypędzono wołów eflic-yjskFch  ̂ b L ^-y 
skich 601, w ęgiersk ich  17< H ;  1, bl,1kowm* 
ruzem 4580 sftnk . ^ t a l i  S i e  s t a T n ^ 1} 2185 
po 58 do 59 zł., osobliwe 61—63 Py
szowe 5 7 - 5 8 ,  i 9 zł  .L J?  ~  zł:> P?*
osobliwe 62 do 64 66

6 1 - 6 3 ,  65 zt. 
w ęgierskie 56—60 zł.,

ą * .  . . . b i » .

wij wagfacono 34-3,3  38> 4°>za 100 kUo

R O Z K Ł A D  P O C I Ą G Ó W
obowiąziijąoy od 1 czerwca 1893.

(Czas lwowski).

O d c h o d z ą  d o

K rakow a 
P odwołoi-z. 
Polw. Poiiam. 
Gzem iowiee 
S try ja  
Bełżca

Kury*

3-01 10-iij 
61' i! 3-2U 
6-54 3 3 2  
6-3b. -

Osobowy

5-S6
ioT«
10-40
10-36
10-26
9-56

1111 
U-u 
11 «  

331 
7-21 
711

7-S6

10-5S
3-*l 8-21

P r z y  c h k i * ?  *

Krakowa 
Podwołoc*. 
POiW, Poiłam.
Czerniowiec
Stryja
Bełżca

3 0 8
2-48
2 34 

łoję

6-01 
10°* 916

6*6
6-*Ii
9-21
7 .11
1-OB
8T6

9-46
5-55
7-59
9*06
5 2 6

9*36

12*51
9-5? 2*88

(*Tf,y tłusta, w których m inuty p idkresloue a% 
linijką, oznaczają porę nocną o ( godziny v 

'  m inut 59 r . o
różni się o w . iu t  65 ad  

średnio- europejskiego, a m ianowicie: gdy zegar 
środkowo-europejski (kute o * /) wsuatujd godzina 
1*2, zegar lwowski wskazuje p i l i  1 i  m iuu t 85

p r z e c i w

wypadaniu włosow i łysinie.
Woda i olejek ks. Kneippa

(Cena flaszki wody 1 koronę —  olejku sałatowego 80 groszy)

Jedyny skład i wyrób
w  n a j t a ń s z e j  d r o g - u e r y i

j .  l . o n i e j K O  T .  P i l a r s k i e g o ,
Ł w ó - w ,  ł i o t e l  G-eorg^esu
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Boże, zbaw Polskę!
7 i

Prześliczna c h rc m o ll to g ra f la  na kart.m it,
w ielkiśei 14 10 cent i metrów, przedstawi*, 
ja ca N a jśw ię ts z ą  M aryę  P a n n ę  (7,ę , ło 
c h o w s k ą ,  o to czo n a  h e rb am i P o lsk i, 
L t tw j  i R usi w bardzo wiernem wykona
niu. N a odwrotnej stronie m o d litw a  za 
O Jezyzne , aprobowana przez władzę d u 

chowna.

C esia  p g z e m p litr z a  2 0  e t .
tuzin 2  złr.

!VI. BAŁŁABANA Następca

KATOLICKIEJ

Dra WŁAB. M1ŁK0WSK1EG0
■ w  I 2 I r a , 3 s : o T . T r i e .

Tamże wyszło : 4859
P o le c e n ie  n a sz e j O jczy zn y  B o g n , u ło

żył Kapłan Zakonnik. Cena 5 ct. 
L ita n ia  za  n a w ró c e n ie  R o sy a n . C e n a a c t.

iM .  L U D W I G !
L w ów  plac M aryacki 1. 8  484S J&

poleca najtanioj
n a  sezo n  je s ie n n y  i zim ow y śn ie ży  t r a n s p o r t  i n a jn o w sze

MATERYE WEŁNIANE
na suknie dam skie

BAR ACHANY i FLANELE francuskie. CHUSTKI U im alaya, włóczkowe i 
grn-lkowe. H1ELIZN4 WEŁNIANA prof. dr. G. Jaeger* (ceny fabryczne). 
Skład fabryczny krajowych i zagranicznych PŁÓCIEN i BIELIZNY stołowej. 
Bielizna gotowa własnego wyrobu. KOMPLETNE W Y P R A W Y  ŚLUBNE. 

Zamówienia z prow incji uskuteczniam  natychm iast.

D H O H M :  O G j a O S Z K N M

po cenide od 'wyrazu.

\ t A R Z E D Z IA  do nauki zręczności „ilój- 
ł \  d u ,‘ poleca P io t r  C h rząs to w sk l, han
del żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 
(naprzeciw  katedry)
   --------------

BA W E Ł N Y , kordonki, jedw*hie, kanwy 
jaw y, juty i eougres , filozelę , filoflos 

złoto do prania poleca najtaniej J a n  D z ie 
w o ń sk i , Magazyn drobiazgów damskich. 
Lwów Halicka 6. gg,'

% A J L E PSZ Ą  B IE L IZ N E  M ĘSK A  i dla
i ł  chłopców, sprzedają najtaniej '  586 

S. G A B f.lE L  & J .  C llL E B O W N lK
Lwów, plac Halicki I. 3. 586 j

p n U S T K I  Z IM O W E
wyborze od z łr 1 6

w największym 
- wyborze od z łr 1 60 do złr. lO —, 

włóczkowe i jed w ab n e , poleca Magazyn 
F .  K n a n e r  i Syu, Lwów. t>99

H O T E L  V IC T0RIA
( d a w n i e j  H o t e l  Langa)

wspaniale urządzony na wzór pierwszorzędnych 
hoteli europejskich.

Ceny pokoi od 80 ct. do 4 złr. 4872
S a lon y  — S łu żb a szyb k a  I rzetelna. 

P okoje z  kom furtem  urządzone.
W zględom  Szanoicnej Publiczności, poleca się z Wysokiem

J a k ó b  V o i s e .
pow ażaniem

UC ZEŃ  VIII. klasy g im n az ja ln e j, mogą
cy się wykazać najlepszym i świadec

twami poszukuje lekeyi na wsi lub w mie 
ście. K onw ersac ja  w języku polskim , ru 
skim i niem ieckim . Metoda nauczam * ja t 
najlepsza. Przygotow uje do którejkolwiek 
k lasy  giinn. Zgłoszenia p r yjuiuje się tyl 
ko do 25. bm A dres: T. P . «  Kozówct 
poste rest. Baworów. 71

AL B IN  S O L E C K I, we Lwowie, ul. W a
łow a 1. 11 , sprzedaje wszelkie towary 

wchodzące w zakres handlu korzennego po 
cenach możliwie najniższych. Mąkę z mły 
na parowego Heleny hr, Mierowej w Ka
m ionce Strum iłowej po cenach fabrycznych, 
inne wyroby m łynarskie i produkty strącz
kowe w dobrych gatunkach i tanio. Zlece
n ia  z p row incji wykonuje starannie i nie 
zwłoezuie. Osobom stale zamieszkałym we 
Lwowie, które nie chcą się codziennie tru  
dzić rachunkam i z kupna wiktuałów, wy
daję na książeczki iowary, na  rachunek 
p łatny  eo miesiąca. 690

-u
SUSZ JE

u l D Ł O  do p ra n a  5 kg. paczka po 1-20 
1*1 wyseła handel Ja n a  Boduara, A kade
micka 20. flt-6

M E D A L IO N 1 K 1  Kornela Ujejskiego, sztu- 
1*1 ka 30 ct., w Zakładzie Aleksandra 
Schindlera. Lwów, u lica Sykstuska 15

)SO BA inte ligentna w .dua, poszukuje 
miejsca do zarządu domu u wdowca 

. Z, post. rest. K łornyja. 10

j M .  R 1 T T E R A

Campagne ■ Radetzky - IWagenbitter
| jest najlepszym  środkiem  ochronnym  przeciw  c h o l e r z e .  C zy sty , n u tn rn lu y , 

w y tw ó r  i. z ió ł ,  sporządzony n a  c i e p ł o ,  zbadany przez c k. chem ika sądo
wego A. G a w a lo w sk ie g o  w B e rn ie  , wskutek zawartości roślinnych składni- 

! k..w d z ia ła  w z m a c n ia ją c o  n a  o rg a n iz m  i uznany jako ś ro d e k  o eh ro n n y  
przeciw szkodliwym pierw iastkom  przy epidem iach.

Dostać n, żna przez zastępców : we l.wcncie M ahler &. Bendel, ic PtZeinyhln 
' J. Kadernozka w Tarnowie H enryk l.ewinger, w Krakowie Leon Mor^eubes- 

ser, w Czerniowcach S. Adolf Allerhand. 
i S k ła d y  we w sz y s tk ic h  w ię k sz y ch  sk le p a c h  k o rz e n n y c h .

IM !. B i t t e r ,  L s i p n i k  ( M o r a w a ) .  ii
Fabryka apjprzedniejszycn likierów, octu i spirytusów . 3

I Założona w roku 1812. Kika krotni o premiowana. 4775
125252525252525252525252525 u  252525252525252S252S 252525 IB *5252525*

M A JN O W B Z E G O  FASONU cylindry i 
Iw kapelusze H abiga i Plessa poleca n a j
taniej M agazyn A la  T ille d e  L o u d res  
Lwów, naprzeciw kasy oszczędności.

T u t k i  c y g a r e t o m e  niekle one z
najlepszej francuskiej b ibułki. IO00 

sztuk 90 c t , poleca fabryka II. Piątków 
skiej, Lwów. Pańska 2. Opakowanie g ra 
tis. Przy odbiorze 5 (tOO sztuk przesyłka 
franco. ' 71

Od 28 lat znany z rzetelności i taniości

In HDBOSDDOSKOEJ
we Lwowie przy ulicy Sobieskiego I. 7 4371

poleca wszystkie towary w kuśnierstwa i i i c M z p .
Zamówienia z prowineyi odwrotną pocztą. Próbki gratis i franco. 
Wierzchy oraz materye na takowe poleca w największym wyborze.

Ostatni EnsbrucJue Iiosy 5 0  oO O  z ł r  Ostatni
u b i d m i  i > o  5 0  c t . 4s2o o u . u u u  m i t .

I T l l P Q I ^ r  ł  Lo^y po 50 c t .  sp rzftU ja: M. Jona«z , August Schellenbf*r2, Kit* & S t / \ .  0 1 1 6 $ ’ J J C  «
I I I I C o l d L i  .  S tro h , Pokal & lal en, A. Ch. W erfel, Towarzystwo bankowe Scliellenberg & breyser.____________

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów u* tern 
polu, żadnemu z nich nie udało się nannąó starego, bo od 30 lat istniejącego środka, k lo n  m jest

l> r .  F r y d .  L e n g i e T a  B A L S A M  B R Z O Z O W Y
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez na turę  samą 
nrtn  danego. Balsam brzozowy dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego 
m inisterjum , a p.of. d . med. R afpi, p ro k jra to r uniw ersytetu w W iedniu, i profesor Pyeflueh 
w LondyD e i w. i. szc-rgólnie go zalecaj*. Balsam ten  uzyskuje się za pomocą postęj-owania 
chemicznfoo, które od lat 30 nie uległo żadnej zm ianie, nadaje mu własność usuwania s ta 
rego naskórka  w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się m łodzieńczą 
św ieżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie n ieczystości skóry, plamy, pletji I z a 
czerwienienia , w; g ład za  zm arszczki 1 dzioby po o sp ie , nadając  skórze niezrównaną g ład 
kość. świeży I ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzo/.owego * ł r .  1 -6 0  za dzbanuszek.

Ręce które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują ^nadzwyczajną delikatność, konser
wuje się nadal za pomocą D r . L E N G I E L A  C P O - C K E M E ,  doza 6 0  o t . ,  i D r .  L E N -  
G I E L A  J S K D Ł A  B E J S Z O E ,  za sztukę c t .  6 0  i 3 6 .  r 4312

Do nabycia w każdej większej aptece, m ianow icie: we Lwowie u Z. Ruckera , w Kra
kowie u W iktora Redyka apt., w Czerniow ca-h  u Golichowskiego nast. Mabl »pt., w Tarno
wie u Maurycego A dlera, w Bielsku u Alfr. B lum enthala i w droguerji A. Haas.

f a lic ,  B a n k  k r e d Y t o w ?
począwszy od dnia 1, lutego 1890 wydaje

4 o  A S Y 6 H A T I  k a s o w e
z iJO-dmowem wypowiedzenie m i

z 8-duiowem wypowiedzeniem,
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 ł/i°/o A s y g n a t y  k a s o w e  z o e j  • 
powiedzeniem oprocentowane będą p o c i ą w s s y  o d  d n ia  l .  naajo l 8 9 o  ° 40 "̂

z 3 0  duiowem t e r m i n e m  wyp>wieozeuia.  

L w ó w  d n ia  3 1 . S t y c z n i a  1 8 9 0 .
M y r e l u f / a .

Zastępcy
poszukuje wydatna fabryka ma
szyn i ludwisarnia wyrabiająca 
szczególnie tu rb iny ,  regulatory i 
pompy. Agenci fachowo uzdolnię 
ni zechcą nadesłać łaskawe zgło
szenia p o d : „N. 7678“ Rudolf 

Mośse, Wien 48

Dla Lwowa i okolicy
poszukuję dzielne osoby, so lid , z 
wielkiend znajomościami; prowizya 
ewentualnie stała płaca. Oferty pod 
„Provi8ion“ J  D anneberg, Wien, 

I., Wollzeile 19. 4839

zastępstwo w Galicyi. 
KASETKI francuskie 
żelazne na pieniądze, 
długości em, 14, 16, 20, 
25, 30, 35 po złe. 3-50, 

4, 5, 7, 9, 13 złr. 
K łó d k i w różnych rodzajach, am erykańskie 
i W ertheim owskie, sz tu czn e , na wszelkie 
ceny, garniturowe 6 szt. złr. 2'20 do 5-50. 
M eble żelazne w osobno nrządzouym m a
gazynie na  [• piętrze, t. j.; łóżka zwykłe i 
sk ładane, dziecinne, materace stalowe urny 

walnie, postenionta na su k n ie ’
P°>eca 4614

A IV irr O r V l  H A L S l i l
handel towarów żelaznych 

w e L w o w ie , p lac  M ary ack i 1. 9.

BÓLEM CYB1M
we Lwowie, plac Mayacki 5

poleca w wielkim wyborze 4792 
OKUCIA, do drzwi, okien, pieców i kuchen. 
P IE C E  Ż E L A Z N E  M eidingera i inne sy

stemy.
T A C E , przystaw ki i narzędzia ozdobne, 

przed pibee i kominki.
M A SZ Y N K I dv Jodów am erykańakie.

W y  s p r z e d a ż

najszlachętuiejsżych drzewek own- 
enwych jabłoni i^ grusz czteró i 
piecob tuich po 85 ct. za sztuk*.

Zgłaszać się należy do Zarzą
du ogrodu w Litatynie poczta Brze- 
źany. 4874

C o  - t 3 T c 5 . z i i e x x
świeży transport

P R O S Z K U

Zacherlina i Andela
Do wygubienia robactwa wszBlkiagu rodzaju

puleca 4893

A lojzy H ubner
L f - i r ,  R y n ek  38.

Masa francuska
i

Masa woskowa
do podłóg

w znanej jakości poleca 
założona w rokn 1843 firma handlow a

W . C Z O P P
Lwów, Ż ółkiew ska 1. 2.

Odsprzedającym rabat, 4682

Galicyjskie akcyjne

Tow arzystw o Handlowe
Lw ó w , Jagiellońska 3

poleca ua sezon bieżący

sztuczne nawozy
jakoto : superfosfat, mączkę kościana, guano 
superfosfat, żużle Thomasa itd. z gwaian- 
eyą składników  na podstawie analizy che
micznej. Szczegółowe cenniki ua żądanie 
g ra 'is  i franco. Wdelkim -odbiorcom (po 

kilka wagonów) znaczny rabat.

Maszyny rolnicze. 
Zboże na zasiew. 4806

N a jp ięk n ie js z y

miód w plastrach
w skrzyneczkach jednokilow ych i wyżej 

k ilo  po 7.i c t .

M IÓ D  R Ó Ż A N Y
w blaszankach po 5 k ilo , za kilo 10 et., 
blaszanka 30 ct., tudzież MIÓD suszony  
w skrzyneczkach od 1 ki. po 70 ct Opa
kowanie darmo. Rozsyła za gotówkę lub za 
zaliczką GEORG DOLENEC handel 

m iodu, L ubiana (Laibach). 4457 
Dla pszczel.-.rzy, kupców i pieruikarzy miód 
do pożywienia pszczół (F iittrrhonig  und 
G lattbonis) w laskach po bO kilo i skrzyn

kach po 40 i 20 kilo najtaniej.
Prawdziwa kraińska Jałowcówka

litr  po 1 zł. 50 ct.

B iuro  wywiadowtze J  Pobliskiego we 
Lwowie uli,-a K arola Ludwika 1. 5 , może 
polecić bardzo zdolnego

praktycznego leśnika
żonatego, z familią. Człowiek gorliw y, ru- 
hliw y, i rzetelny, za co poręczyć możemy 

osobiście. 490*
Możemy również polecić kilka zdol-

.. . . j% r . %

H  największym wyborze

Marya Karet
PRZEDTEM L U D W I K  MAREK 

PIERW SZA KONCESYONOWA

SZKOŁA M UZYCZNA
przyjm uje wpisy od J. września.

Lwów, Rynek 9.
T A M Ż E  H A J W I Ę K S Z T  S K Ł A D

FORTEPIANÓW i PIANIN.
Najtansza wypożyczalnia o i  5 z łr .  mias.

w najnowszych wzorach 
metr od 30  centów

poleca Magazyn

!F. KSADEBI SYS;
Lwów  

plac K apitulny.
P ró b k i n a  ż ą d a n ie  o d w ro tn ą

p o c z tą . 486ó |

Dla grajuuyuli na giełdzie
n i e z b ę d n a  je s t

NEUE FORTUNA
ku p ieck ie  p ism o f a c h o w e  

Rok XVI.
W ied eń , I., A d lergasse  5.

Numer,i okazowe gratis 4814

Niezbędnie potrzebnym je s t

Przyrząd inmim
nżvwanv pr*y d ł a ^ e 11'"  ! Wldj e il’ .si«
dła, «trzym «| e . n a ^ l a d z i e  w wod, wmb

A L C J Z Y  HUBNER
Lwó w,  Ry nek J. 38.

Kamienie młynsiiB IrancasKie
i Toczaiti francuskie

pierwsi®! jakości.

Karpachle kwarcowe
k a k i e k i e  m ł y S s k i e

i u  m i e l e n i a  t w a r d y c h  p r z e d m i o t ó w .
Gazy jsflwatiie szwajcarskie

z fabryki Dufour ^  Co.

C z e s k i e  i  *zl«|gk ie  
kam ienie m łyńskie,

S a s k i e  z i a r n i s t e
kam ien ie m łyń sk i« ,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

wszystkie przedm ioty w zakres
m ly n a rstw a  wchodziąee

poleesją  w w ie lk im  doborze  i n s jie p tie j  
jnAośoi

Burger, Behrle i Spł.
febry ta Kamieni mł̂ sUcb

Oderberg — Dworzec
2889 (8 i lą * k  n n s tr jac k i).

Cenniki gratis i franco.

J A N

m /  'f | h z v \ A  ^
y juoilcr i złotnik

' N S Lwowie- Pl- Marjauk
poleci* swój boguto za-, 
opatrzony skład wyroA 

*̂ow JubiierHkioli* zio k
j&t&Ssh i HrłibriijrcJj ‘

po uajuiiajAjyCij 
ceouuii

^ c t r z e l o ^ j  e m y  n a  r o l e  1 8 9 4

krąglaków sosnowych
około 3 0 .0 0 0  m etrów. 490

Drzewo to musi mieć nu j t d u y m  ! , o ncu  15 cm. a n a  drugim konc 
2 0 — 2 7  er a .  ś r e d n i c y  -  D o s t a w c y  z e r l n - ą  s i ę  zgłosić wprost do na

pod adresem :
Betriebs bireition der Compagnie commercial franęaise

B o r y s ł a w  (G a liz ien ) .

Najprzedniejsze i pod gwarancją prawdziwe

WINA VILLANY
poleca na js ta rsza  firm 1 -  , 4889

V l n z o n z  S o a u t ł i  ub ' J o
c. k dosir.w ca na iworny w Vi!laay.

B ia łe  etołowe wino hkrd po 2->, ió i 30 złr — N ajprzedniejsze wino stołowe 
h k tl. po 36 i 40 złr., jakoteż K iesling, Ausstioh i gabinetowe. — C z e rw o n i 
wino stołowe hk tl. po 2i, 24 i 30 złr. Najlepsze wiua obiadowa po 36 i 40 zł. 
■jEigenhau Ausstic-h“ i gabinetowe. W yskok  b iały  albo ożerwony. — N ajprze 
diiiejszy K o n ia k  bardzo stary w 0-7 litrowych flaszkach po 2 — a łr  ś liw o  

hktl. 65 złr. i wyżej W ódka z w y c isk ó w  jagodowych hktl. 4z zł. wazej

J& K  IH K  0W IC£
wc Lwowl,, u n c „ Lop rn iK a J. 3, u l ica  H a l ic k a  1. 19, 

w ta u u e »ukieUnjfce j 20, w Czerni ftwcacn Rynek 1. 2
poleoa

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

Ł i e g n o i e i s
Jałto to:

M ydło b ęd źw in o w c — używa >ię przeciw wyrzutom i pla
mom naskórnym , u-uwa szorstkość skóry a terze nadaje
czer-twość i »ksaruitną miękkość . , t  g5

boraksow e, wpływa bardzo korzystn e na płeć, do
kładnie oczyszcza i wybieia skórę. Mydło to jest znako
micie działającym środkiem przeciw o alontu , pryszczy
kom i pęcherzykom na twarzy; prze-iw piegom i zgru
bieniu naskórka . . . . _ - 25

M yało  Kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó- 
„  r ^'. us“ * wyrzuty i czerwouoeć nosi z twarzy i rąk — 25 
Juy o k am fo ro w o -s la rk o w e  — usuwa czerwoność z twa- 
u  T.¥ t 1 .nosa’ °Pa lenie słoneczne i piegi — kawałek . — -30
lijuAO k arb o lo w e  — bardzo korzystnie jest myć ręce, 

tw arz , a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . .  20

Mydło karbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka
rzy i akuszerek — kawałek . . . .   20

Mydło k re u l in o w e  zawiera 5% czystej kreoliny, znakomi
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje,' świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikataia — kawałek . —.85

Myoło s iarkowe z wi. lkieni powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze — 25  

Mydło s iarkowo-smolowe.  — Mydło t i  składa się z 40°/0 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świtrzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła
bości, przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna
lezione a tak kosztowne środki — kawałek . . — 35

Mydło ęmołowo gl icerynowe składa się z 35% gliceryny 
i 10% smoły (dziegciu), jes t  pod każdym względem je- 
dneui z najlepszych desinfekcyjno-hygieuicznem mydłem 
toaletoweai. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jes t  przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła- 
suuńc znakomitym oraz wypróbowanym o.u d k i e m  do usu
nięcia wszystkich nieczystości naskóruych , jako to : pie
gów, plam wątrobianycb, wągrów i t p. — kawałek 

Mjdlo  sm ołowe zawiera 40•/„ smoły (dziegciu); usuwa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 
łupież na głowie — kawałek . . . .  —-30

Mydło s to rak so w e używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek . . —-30

Mydło tym olow e zawiera 3%  tytoniu — znakomicie oczy
szcza skórę od wszelkich wyrzutów kawałek .  .50

•30

? Q Ł S £ Ł “
polityczna, ekonomiczna i literacka

jedyny organ Polaków na Bukowinie, wychodzi rok jedenasty 
w Czerniowcach t kosztuje z przesyłką pocztową

roezuie 10 zł., półrocznie 5 zł. k w a r t a l n i e  1' 75-
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je

Administracya „Gazety Polskiej41
- w  O z e r n l c w c a c l i .

Rodaków z Galicyi dbałych o utrzymanie i rozwój ży- =* 
wiołu polskiego u kresów Ojczyzny, do poparcia w drodze 
prenumeraty tego organu zaprasza S

Wydawnictwo „Gazety polskiej“. j

a o o o o o c  

PRACOWNIA

SUKIEN DAMSKICH
PP.A1ICIS2KI EUM EL

- W '- ©

p rzy ul. Sobieskiego liczba 9, drugie piętro
wykonuje

wszelkie roboty w zakres krawiectwa dam- 
.   skiego wchodzące

P o d ł u g  w z o r ó u ,  p a r y s k i c h ,  ’

g<> '‘Soooooooeooooooocy 1

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

Michał Waseiica i Andrzej Kilian
p r a c o w n ia  s t o l a r s k a

<B6 fiioaoBte, u lic a  Sspltatuci j, i$
onuję wszelkie zamóisieuia po jak nąjutniarkowańszych cenach 

i jak najszybciej.

drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telifouu Nr. 1 T ła)


